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W obliczy
Z oświatą w Polsce jest źle. Mam na myśli 

oświatę szerokich mas, zwłaszcza na wsi i wśród 
proletariatu miejskiego. Wprawdzie Ministerstwo 
Oświaty opracowuje dużo projektów, ilość szkół 
[wyższych i zawodowych stale się powiększa, nasze 
plany i projekty reformy szkolnictwa uzyskują na­
wet uznanie na kongresach międzynarodowych. 
•Administracja szkolna rozrasta się niebywale. Ilość 
•departamentów i wydziałów powiększa się i wzra- 
sta. Rozbudowuje się organa nadzoru. Okólniki 
i  instrukcje nie tylko zasypu,. iecz nawet zalewają 
szkołę.

A  tymczasem ilość szkół zamykanych na wsi 
ciągle się powiększa, ilość klas nieobsadzonych nie 
maleje, ilość dzieci poza szkołą stale wzrasta, dosc 
nauczycieli chorujących rośnie, wielka ilość nauczy­
cieli opuszcza w dalszym ciągu swój zawód. Dziury, 
w szkole „lata“  się siłami niewykwalifikowanymi 
(po 7 .klasach szkoły powszechnej), co powo­
duje obniżenie ogólnego poziomu oświaty. Grozi 
nam nawrót do czasów dawnych, a szerokim masom 
zanraża analfabetyzm na wielką skalę. Oświata stać 
się’ może w przyszłości przywilejem warstw boga­
tych, które stać na opłacanie prywatnego nau­
czyciela.

O nauczycielu, jak gdyby zapomniano.
Nauczyciel, który przed wojną był nędznie 

opłacany, żył jako tako, obecnie należy do pracow­
ników najgorzej uposażonych i bywa pomijany 
przy wszystkich przydziałach. Nic tez dziwnego, ze 
osoby energiczniejsze, młodsze, opuszczają zawód. 
Pozostają w zawodzie osoby starsze, pracujące 
i  głodujące z przyzwyczajenia. Niektórzy przypi­
sują winę Związkowi. No, bo niby zawsze ktoś 
winę musi ponosić. Ale sprawa inaczej się przed­
stawia.

Zagadnienie to poruszaliśmy w roku zeszłym 
na zjazdach w całym kraju. Zwołaliśmy konferen­
cję międzyministerialną i wszystko bez większych 
rezultatów. Widocznie nie brano naszych ostrzeżeń

katastrofy
i alarmów poważnie. Te-raz zaczynamy już odczuwu 
fatalne skutki tego. N ic dziwnego, że szerokie rze* , 
nauczycieli czują się zawiedzione i cichaczem dezer- 
terują, bo żyć muszą, bo muszą dać jeść dzieciom 
i ubrać siebie i rodzinę. Bo twarde i bezwzględna 
jest prawo życia. A  inne resorty potrzebują luazi 
i jakoś umieją znaleźć fundusz na lepsze ich op 
cenie. Szkpła pracuje na długiej fali. Rezultaty t :  o 
okropnego stanu nie są natychmiastowe - i „ro- 
się niby nie zawali“ , jak powiedział przed wb|oą 
pewien reakcyjny polityk. Upadek oświaty to ^pro- 
blem ogólnopaństwowy. Jak możemy wymagać , od 
robotnika w przemyśle, aby zdobywał wysokie kwa­
lifikacje, skoro będzie analfabetą. Jak wymagać od 
żołnierza przyswojenia sobie elementarnych wiado­
mości, zwłaszcza technicznych, jeśli nie będzie 
umiał czytać i pisać. Jak wreszcie będzie mógł rol­
n ik - analfabeta ulepszać uprawę ziemi, jeśli książki 
dla niego będą niedostępne. Na co wreszcie to 
mnóstwo pism codziennych, jeśli dla szerokich mas 
sztuka czytania i pisania pozostanie w przyszłości 
obca.

Skąd wreszcie szkoły średnie i wyzsze będą 
czerpały kandydatów, jeśli większość dziatwy po­
zostanie poza szkolą? Takich argumentów można 
przytaczać dużo.

W  ostatnim numerze „ G ło s u  Nauczycielskiego“  
pisaliśmy o katastrofalnym odpływie nauczycieli. 
Mieliśmy dane jedynie z k ilku powiatów okręgu 
warszawskiego. Zbieramy materiał z całej Polski. 
Ale ratunek może przyjść, za późno.

Zamknięte szkoły trudno uruchomić. Osoby, 
które porzucą swój zawód, już do niego nie zechcą 
wrócić.

- Oświacie w Polsce grozi katastrofa. Bijemy na 
alarm! Czynniki miarodajne, a w szczególności 
Ministerstwo Oświaty, muszą działać natychmiast, 
jeśli naprawdę ponoszą odpowiedzialność za stan 
oświaty w kraju.

D r  J , P iu io u ia i
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Danina Narodowa
W dniu 13 listopada 1946 r. na wspólnym po­

siedzeniu Krajowej Rady Narodowej i Rady M ini­
strów uchwalono i zatwierdzono dekret o Daninie 
Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych.

Danina jest jednorazowym, powszechnym świad­
czeniem majątkowym. Będzie ona wyrazem woli 
narodu, wszystkich jego warstw i grup, będzie godną 
odpowiedzią na wszelkie zakusy odradzających się 
Niemiec i ich protektorów, kwestionujących nasze 
prawa do Ziem Odzyskanych.

Danina przewiduje proporcję w stosunku do sil­
niejszych majątkowo warstw ludności oraz ulgi dla 
świata pracy; nie obejmuje emerytów, inwalidów, 
osób pobierających renty, a także wszystkich zwol­
nionych z podatku od wynagrodzeń,

Jednocześnie zostało uchwalone wezwanie do 
narodu w sprawie Daniny, podpisane przez prezy­
denta K.R.N., prezydium K.R.N. prezesa Rady M i­
nistrów i  wszystkich ministrów Rządu Jedności Na­
rodowej :

OBYWATELE!
Przed narodem naszym stoi wielkie zadanie 

szybkiego zagospodarowania Ziem Odzyskanych, go­
spodarczego scalenia ich z Macierzą. Na Ziemiach 
Odzyskanych od Śląska po Bałtyk, pracuje już dzi­
siaj około 5 milioąów Polaków, Ale; by w pełni 
wyzyskać dla kraju wielkie bogactwa Ziem Odzy­
skanych, towarzyszyć musi wysiłkom tych milionów 
wysiłek zbiorowy całego narodu. Od tego zależy 
dobrobyt Rzeczypospolitej j, wszystkich jej obywa­
teli, •

Aby szybko zakończyć akcję pełnego zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych, aby odeprzeć zakusy 
wrogiej propagandy Niemców, RZĄD JEDNOŚCI 
NARODOWEJ uchwalił w dniu 13 listopada 1946 r. 
dekret o DANINIE NARODOWEJ na zagospoda­
rowanie Ziem Odzyskanych, które są dziś i  pozosta­
ną polskie po wszystkie czasy.

Nie poszła na marne ofiara krwi, która wskrze­
siła Polskę do niepodległego bytu. Nie pójdzie na 
marne ofiara mienia, która da nam możność pełnego 
wykorzystania gospodarczego Ziem Odzyskanych, 
a przez to samo stworzy mocną podstawę naszej nie­
podległości, bezpieczeństwa naszego państwa i do­
brobytu jego obywateli.

Danina Narodowa będzie dowodem, że dzieło to 
potrafimy czynem zbiorowym zwycięsko doprowa­
dzić do końca.

OBYWATELE!
Rząd Jedności Narodowej wzywa was do współ­

uczestnictwa w zbiorowym wysiłku pracy dla Ziem 
Odzyskanych, do szybkiego, powszechnego uisźcze- 
nia Daniny Narodowej.

Danina jest powszechna, a wymiar jej sprawie­
dliwy; Daninę uiszczać będzie zarówno gospodar­
ka prywatna, spółdzielcza, jak i  państwowa. W y­
miar, dokonany przez czynnik społeczny, zapewni 
sprawiedliwe jej rozłożenie. Niechaj społeczeństwo 
przez powszechne i szybkie uiszczenie Daniny za­
pewni jej wydajność.

Uchwała Zarządu Głównego ZNP w sprawie Daniny Narodowe;
Plenum Zarządu Głównego Związku Nauczyciel- stwo związkowe do wzięcia udziału w pracach ko- 

stwa Polskiego obradujące w dniach 15 i 16 listo- mitetów terenowych oraz wypełnienia obowiązku 
pada 1946 r. solidaryzuje się z całym światem pra- obywatelskiego w granicach przewidzianych dla 
cy w sprawie wzięcia czynnego udziału w szybkiej świata pracy dekretem o daninie, 
realizacji Daniny Narodowej i wzywa nauczyctel-

W obronie najbiedniejszych
Każdy, kto chodzi po urzędach, spotyka charak­

terystyczne postacie. Są to osoby wynędzniałe, nie- 
śjniałe, obdarte, proszą o zapomogę, o zaświadcze­
nie, o przyśpieszenie wymiaru należności. Są tacy, 
którzy nawet przyjechać nie mogą. Nie mają za co. 
Piszą rozpaczliwe, długie listy, przytaczając swe 
zasługi lub swoich mężów, ojców.

Inni piszą krótko, rozpaczliwie: „Jestem w poło­
żeniu bez wyjścia, głoduję, nie mam ubrania, po­
móżcie, ratujcie małe sieroty“ . Są i tacy, którzy zło­
żyli już papiery i czekają cierpliwie rok lub więcej 
i emerytury (pensji wdowiej, sierocej) otrzymać nie 
mogą. '

Wydaje się, że u nich zapomniano. Są zagadnie­
nia ważniejsze, pilniejsze, bardziej palące. Bo życie 
biegnie szybko, a jednak... Emeryci to najczęściej ci, 
którzy całe swe życie poświęcili pracy dla dobra 
państwa. Obecnie już pracować nie mogą. Ci, którzy 
mogli pracować, dawno stanęli do pracy. Czyż pań­
stwo hie zapewniło im zabezpieczenia na starość? 
Owszem, ustawy te obowiązują.

W d o w y  i s i e r o t y  t o  o s o b y ,  k t ó ­
r y c h  m ę ż o w i e  l u b  o j c o w i e  - o d d a l i  
za o j c z y z n ę  ż y c i e .  Może niejeden gi­
nął na froncie lub w obozie z tą myślą, że przy­
najmniej byt rodziny po jego ś.nierci będzie zapew­
niony. Jakże nauczyciel ma zachęcać młodzież do 
poświęceń, skoro widzimy'’, że rodziny tych, którzy 
się poświęcali są opuszczone, zapomniane, w nędzy?

Powie ktoś, że to skutki wojny. Że tu okupant 
winien, że kraj zniszczony, że wdowy i sieroty mogą 
pracowaćT To prawda. Ale i to prawda, że dochód’ 
społeczny nie zawsze dzielony jest równomiernie, 
że niektórzy płacą jednorazowo rachunki w restau­
racjach, wynoszące kilka tysięcy. Inni znów ciągną 
nadmierne zyski z szabru, handlu, kombinacyj. Na. 
zebraniach pracowniczych coraz więcej mówi się 
o luksusowych limuzynach („Związkowiec“ ), Stosy 
towarów bogatych sklepów dostarczone rano zni­
kają pod wieczór, a więc ludzie mają pieniądze na 
ich kupno.
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Dlatego też i  dla emerytów pieniądze muszą się 
znaleźć. Tego wymaga elementarne poczucie spra­
wiedliwości i  interes państwa demokratycznego, 
które winno honorować swe zobowiązania.

jeśli chodzi o wdowy, to są one najczęściej ob­
ciążone dzjećmi, które trzeba nakarmić, ubrać, 
kształcić. Osób samotnych i dobrze zarabiających 
jest bardzo mało. Jakżeż możemy wymagać od 
matki kilkorga dzieci, często osoby starszej, steranej 
■wojną, aby zapewniła należyte utrzymanie i naukę 
dzieciom. Przecież zarobki są niewysokie. Dwoje 
pracujących rodziców z trudem zarabia na utrzyma­
nie jednego lub dwojga dzieci.

Wykrwawienie narodu wymaga zapełnienia strat 
ludzkich, zadanych przez wojnę, bo albo będziemy 
narodem licznym i silnym, albo będziemy znikali 
powoli z karty Europy. Dlatego o sierotach za­
pomnieć nie możemy.

Wręcz zadziwiające jest i to, że wymiar emery­
tur wlecze się miesiącami, czasem trwa i rok, i wię­
cej. To już zakrawa na kpiny, le  kilkaset złotych 
miesięcznie wymagają tyle zabiegów, pisania, cho­
dzenia, że wiele osób jest w rozpaczy. Początkowo 
załatwiało te sprawy 12 Izb Skarbowych. Musiały 
odrobić 6 lat zaległości z okresu okupacji. Izby 
dopiero się organizowały* Ludzie czekali cierpliwie. 
Obecnie upłynęło już półtora roku od zakończenia

wojny i sprawy się nadal wloką. Scentralizowano je 
w" Państwowym Zakładzie Emerytalnym. Izby po­
dobno nadesłały akta nieuporządkowane. Nie ma 
specjalistów, których z braku mieszkań nie można 
ulokować w Warszawie. Te argumenty jednak nie 
są całkiem przekonywujące. Czyż nie można tego 
zakładu umieścić chwilowo np. w Łodzi albo dopil­
nować, aby Izby Skarbowe załatwiły rzeczywiście 
odpowiednią ilość spraw. Dlaczego urzędy nie nad­
syłają akt osobowych uporządkowanych? Dlaczego 
nie daje się częściej komunikatów do prasy,wska­
zujących, jakie dokumenty trzeba przedłożyć -do 
podań o emeryturę, pensję wdowią i sierocą i gdzie 
podania kierować, aby uniknąć zwłoki.

Dziwnym trafem Z. U. S. zdołał już podwyższyć 
swoje emerytury. Tylko Ministerstwo Skarbu opóź­
niło się z projektem (wysiano go we wrzeniu br.), 
W  dodatku projekt ugrzązł w Centralnym Urzędzie 
Planowania. Państwowy Zakład Emerytalny nadal 
jest jakby w stadium organizacji. Czynniki miaro­
dajne muszą zająć się tym zagadnieniem.

Sprawa jest zbyt paląca, aby można ją było od­
kładać. Emeryci, wdowy i sieroty dalej głodować 
nie mogą. Zagadnienie to trzeba rozwiązać i to jak 
najprędzej. “lego wymaga interes państwa.

J. P .

Zagadnienie łużyckie
yy zaraniu dziejów górną Szprewę obsiedli Serbo- 

Łużyczanie, sięgając po Słubice i dzisiejszy Berlin na 
północy, po Odrę na wschodzie, po Solawę na zacho­
dzie i po Sudety na południu. Sąsiadowali oni 
z Obotrytami i Weletami, Polską i Czechami. Byli 
rozbifci na oddzielne i niezorganizowane szczepy.

Z Polską układają się stosunki nienajlepiej. Pola- 
bianie wobec Bolesława Chrobrego pozostali obojęt­
ni lub wrodzy. .

Germanin wykorzystywał rozbicie Słowian, podnie­
cał międzyplemienne zatargi, siał waśnie, podjudzał 
do walk i mieszał się do sporów, aby zdobywać zie­
mię. Nawracanie na chrześcijaństwo było dlań fo r­
mą podboju. Wojskowe posterunki na wschodzie, 
marchie, strzec miały gra,nic. Pobiły to tępiąc Sło­
wian. „Legiony łotrów“ były w służbie chrześcijań­
skich Niemców. _ .

Gbotryci i Weleci, zwani inaczej Lutykami, plemię 
najzdolniejsze, najruchliwsze, mówiące językiem 
podobnym do polskiego, nieprzejednane w przedw- 
germańskim oporze, niszczone niezgodą, wyginęło 
zupełnie. Z Połabian zachowały się na południu reszt­
k i niedołężnych Serbo-Łużyczan, mówiących językiem 
podobnym do czeskiego. . .

W V II w. Łużyce wchodziły-w skład słowiańskiego 
państwa Samona, które się pod naporem Geimanów' 
rozpadło. Potem przez 700 lat, jako przedmiot walk 
pomiędzy Słowianami i Niemcami, należały do Pola­
ków, do Czechów, do Niemców lub znajdowały się 
pod w’adzą własnych książąt.

Złota B u l la  papieska w r. 1356 przyłączyła je do 
Czech. Po, klęsce pod Białą Górą zostały oddane 
w dziedziczne lenno Wettinom, aż do czasu wygaśnię­
cia rodu. W r. 1815 nółnocną cześć na tych samych 
zasadach oddano Hohenzollernom.

Niemcy germanizowali ludzi przez sąd i  szkołę,

a teren kolonizowali. W X III w. za rozmowę w języ­
ku łużyckim karano śmiercią. Kurczył się więc za­
sięg Łużyczan. Dziś na przestrzeni 8 — 10 tys. km. 
kw., czyli czterokrotnie większej od Luksemburga 
znajduje się przeszło 1000 osiedli z 800 tysiącami 
mieszkańców, w czym około pół miliona Serbo-Łuży­
czan (obszar łużycki zajmuje 12921 km kw.).

Kłamliwa statystyka urzędowa sztuczce zmniej­
szała liczbę Łużyczan. Według jednego spisu miało 
ich być 23000, po 3 latach tylko 220. Według prac 
badaczy i uczonych łużyckich było ich 176969 (rok 
1884), 11000 (rok 1938). Według Czechów 150 do
200 tysięcy. _ ,

Główne zajęcia: rolnictwo i eksploatacja lasów 
(tartaki i papiernie). Główne ziemiopłody (żyto, 
pszenica, owies, jęczmień, buraki cukrowe i len) za­
spokajają potrzeby ludności, a nadwyżka produkcji 
rolnej jest przerabiana w gorzelniach, browarach 
i cukrowniach. Na wysokim poziomie stoją, hodowla 
bydła, warzyw, pszczół i karpi. Kopalnie węgla (m. 
in. brunatnego) w Złym Komorowie i w żytawię da- 
ja rocznei ók. 14 milionów ton, pod Ludziszynem są 
złoża kaolinu,’ w Kolanach jest ziarnisty krzem do 
wyrobu szkła. Fabryki: budowy wagonów i maszyn, 
syntetycznej benzyny, obróbki aluminium, wielka 
garbarnia. Kamieniołomy granitu.

Krajobrazowo niejednolite: górczyste i górzyste 
południowe Łużyce Górne, piękne, nizinne Łużyce 
Dolne. Narzecza: górno- i dolno-łużyckie, a w pasie 
g-ranicznym przejściowe narzecze mużakowskie 
w okolicy Mużakowa. Etnicznie zróżniczkowani : we­
seli i żywi mieszkańcy Łużyc Górnych, melancholijni 
mieszkańcy Błot. Dolno-Łużyczanie i  część Górno- 
Łużyczan — ewangelicy, Górno-Łużyczanie z półno- 

\.cnego zachodu — katolicy. Admin stracyjnie kraj 
był podzielony pomiędzy Saksonię i  Prusy,
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Źródeł przetrwania doszukują się w błotnistym, 
niedostępnym terenie północnym, wcieleniu do 
Czech od XIV w. do r. 1635, rolnictwu — jak u nas 
głównemu zajęciu ludności — które urabia miłość 
ziemi ojczystej, poszanowaniu tradycji, obyczajów 
i zwyczajów oraz kulturalnemu wpływowi Czech 
i Polski. Zresztą Niemcy przed wiekami, widząc Ser- 
bo-Łużyezan rozbitych, akcję germanizacyjną kiero­
wali głównie tam. gdzie opór ze strony Słowian był 
większy i zachodziła potrzeba wzmożenia wysiłku ze 
strony napastnika: najpierw na obotryckie i lutyckie 
Pomorze, a następnie na Pomorze Zachodnie, na 
Śląsk. Otoczonych Łużyczan tolerowano licząc, że 
zostaną oni wchłonięci. Chłop łużycki przetrwał.

Wielką rolę odegrali przodownicy życia kulturalno- 
oświatowego i narodowego. Poeta Andrzej Zejler 
(1804—1870), autor „Hiszcze Serbstwo njezhubje- 
ne“ , narodowego hymnu łużyckiego, śpiewanego na 
melodię „Jeszcze Polska nie zginęła“ . Jan Ernest 
Smoler (wiek X IX ), świetny organizator, założyciel 
„Macierzy Łużyckiej“  w r. 1847, naczelnej organi­
zacji społeczno-narodowej. Zapalony i wytrwały w 
walce ksiądz Michał Hornik, historyk (1833— 1894). 
Wszechstronny dr Ernest Muka (1834—1932), orga­
nizator kształcącej się młodzieży i teatrów amator­
skich, redaktor, autor sceniczny, autor dzieł -nauko­
wych o znaczeniu europejskim (statystyka Łuży­
czan, słownik ich języka). Największy poeta o świa­
towym znaczeniu ks. Jakub *Bart, pseud. Cisziński, 
prześladowany za działalność poetycką, publicystycz­
ną i duszpasterską (1856—1909). Jan Stała, poeta, 
rewolucjonista i dziennikarz, działacz socjalistyczny 
zamordowany przez hitlerowców.

Łużyczanie w 72 do 75 5) są rolnikami. Rodzina, 
łużycka liczy najmniej 5 dzieci. Ludność wsi jest 
w ogromnej większości słowiańska, w miastach 
w znacznym stopniu zgermanizowana; w Budziszy- 
nie np. na ogólną liczbę 45 tys. mieszkańców jest 
10% Łużyczan.

Hornik i Smoler przebywali w Polsce. Otrzymali 
pomoc pieniężną i pozyskali przyjaciół i krzewicieli

idei łużyckiej w osobach powieściopisarza J. I. Kra­
szewskiego i uczonych: Wilhelma Bogusławskiego 
i Alfonsa Parczewskiego. Prócz nich z Polaków dla 
sprawy Łużyc - pracowali: Baudouin de Courtenay, 
Henryk Ułaszyn, Witold Taszycki, Henryk Batow- 
ski, J. Widajewicz i J. Kostrzewski. Na poetę Ja­
kuba Barta-Ciszińskiego wielki wpływ wywierali: 
Krasiński, Słowacki, Mickiewicz, Wyspiański i Kas­
prowicz. Slawista dr Muka współpracował z uniwer­
sytetami polskimi, kompozytor prof. Krawc koncer­
tował w Polsce. Dziś wokół Budziszyna obok grobów 
żołnierzy radzieckich znajdują się groby poległych 
żołnierzy I I  A rm ii Polskiej.

Łużyczanie otrzymywali i otrzymują z Polski nie­
znaczną pomoc w porównaniu z pomocą Czech. Tam 
są zorganizowane łużyckie szkoły średnie, wydawane 
pisma i książki, stamtąd płyną do Łużyc fundusze. 
Nie dziw, że Łużyce ciążą ku Czechosłowacji.

W tej części Łużyc, która administracyjnie nale­
żała do Saksonii, o ile rodzice zażądali, pozwalano 
ućzyć dzieci w języku ojczystym, ale dopiero po 
piątej lekcji.

V, latach wojny, 1914—1918, życie narodowe Łu­
życ było zduszone. Sprawę łużycką przypomniał prez. 
Masaryk w „Nowej Europie“ . Po klęsce Niemiec 
Czesi wystąpili z żądaniem zwrotu Łużyc. Dnia 13 
listopada 1918 r. z inicjatywy Ernesta Barta i dr 
Ernesta Muchy powstał Wydział Narodowy Łużycko- 
Serbski, który wydał na Nowy Rok 1919 prokla­
mację powołującą się ha deklarację Wilsona i doma- 
gającą się prawa samostanowienia niepodległego 
państwa Łużycko-Serbskiego. 36 tys. podpisów po­
parło te żądania. Ernest Bart i Jan Bryl, wysłannicy 
w styczniu 1919 r. na Kongresie Pokojowym uzyskali 
tylko poparcie Benesza; nie wierzono, by naród mógł 
przetrwać przez tysiąclecie i to w pobliżu stolicy 
państwa niemieckiego — Berlina. Zabiegi były da­
remne. akcja paryskego Towarzystwa Przyjaciół Łu­
życ i jego prezeski Vaux Phalipeau niewiele znaczy­
ła. Niemieckie ustępstwa na rzecz Łużyczan pozosta­
ły na papierze, Bart i Bryl po powrocie z Paryża wy-

N ic  wszyscy w iedzą  o tym , że Z. N. P. p rz e ją ł d o tych ­
czas ,r.a uży tek  wczasów nauczyc ie lsk ich  .czternaście dom ów  
w ypoczynkow ych , a obecnie pośpiesznie je  ¡rem ontuje i u rzą- 
dv.a. O to  one: S zk la rska  Poręba —  4 dom y 220 m ie jsc  z pe rłą  
,.owii€*zią na czelne; Czerni a wa Z d ró j, na js.k w iecznie js ze 
w  E urop ie  w ody m inera lne  —  ł  dom —  40 m ie jsc ; Solice —
2 dom y 65 m ie js c ;-J e d lin a  Z d ró j —  1 dom  —  40 m ie jsc ;. 
Kudow a Z d ró j —  2 dom y —  100 m ie jsc ; M iędzy  Z d ro je  
na w ysp ie  W o ły ń  —  1 dom  —  80 miepsc; Jastrzęb ia  Góra 
1 diom —  70. m ie jsc ; nasz s ta ry  „D om  Z d ro w ia " w  Z ako­
panem  —  50 m ie jsc  i K ry n ic a  —  2 dom y —  100 m ie jsc.

W iększość tych  dom ów  leży na Podsudeciu  i w  samych 
’'Sudetach. N ie  będę się s i l i ł ,  żeby opisać p ię kn o  łagodnych  
wżgśirz, czar d o b a  i jesienną grę ba rw  lasów  tam te jszych , 
iw dtm ien.ć jednak trzeba , że w yże j w ym ien ione  m ie jscow ośc i 
leżą  w  n a jh a rd z ie j u roczych  zaką tkach  Sudetów, T a tr  czy 
pobrzeża  B a łty k u . K lim a t ty c h  s tro n  je.st w y b itn ie  le c z n i­
czy. N ie  ma chorób, k tó ry c h  by n ie  u d a ło  się (pozbyć w  ły c h  
cudow nych  m ie jscow ościach  d o ln o ś lą sk ich . T a k i Lądek leczy 
naw et „w szys tk ie  d o le g liw o śc i w ie ku  p o desz łego " —  jak. się 
o b iecu jąco  rek lam u je . Z resztą  D o ln y  Śląsk je s t zalany ca łe j 
E u ro p ie  jako  jedno  w ie lk ie , sana to rium . O dw iedzano 'też 
tam te jsze  u zd ro w iska  ba rdzo  lic z n ie .

N a jw ię kszy  obecnie s z k o p u ł do  p rzezw yc iężen ie , to  - 
um ieć s ię  w yb rać  na wczasy. Trlzeba na to  mie 'lada boha­
te rs tw a , ta k  s iln ie  bow iem  i roaKczny.m i W ięzam i nauozyc ie l 
jest zw ią za n y  z m ie jscem  sw ej p ra c y . N ie m n ie j jednak  o d e r-

wać ślę trzeba . M ię d zy  in n y m i i d la tego , że w iększość nau­
czyc ie ls tw a  n ie  zna D olnego Śląska. W y ja z d  w  tam te s tro n y  
będzie w ięc jednocześnie pewnego ro d z a ju  im prezą  aau- , 
kową. Trzeba bow iem  naocznie s tw ie rd z ić  ś la d y  p o l­
skośc i poprzez nazw y m ie jscow ości, liczne  i d ob rze  zacho­
wane ru in y  zam ków  ks ią żą t p ia s to w sk ich , s ta re  nap isy, bu­
dow le , no i osob isty kon łakri z a u to ch to n a m i.' T rzeba bez­
p o ś re d n io  s tw ie rd z ić , ja k  b rdzo  po lską  jest znow u ta z iem ia 
ju ż  dziś. J a k  w ia tr  zw iewa a deszcz zm ywa p y ł z liś c i d rzew  
p rzyd ro żn ych , ta k  fa la  po lskośc i z m io tła  pokos t n iem czyzny. 
T rudno  uw ie rzyć, że ta k  ry c h ło  się to  s ta ło . A  jakże  m ocno 
w zrusza  fa k t, że o to  jed n ym  ¡zamachem w ró c iliś m y  na z ie ­
mne, z k tó ry c h  N iem cy w y p ie ra li nas tys ią c  ła t...

K o leżanko  i K o lego ! N ik t  n ie  s tra c i, że oderw iesz się 
o d  za jęć  na dwa tygodn ie , owszem, zyska na tym  szko ła , 
rod z in a  i ty  sam. W ró c isz  zd row szy , o d Po c! z on y , wzboga­
cony naukow o i jeszcze chę tn ie jszy  do  p racy .

W czasy nasze trw a ć  muszą c a ły  ro.k, gdyż f.erie z im ow e 
i le tn ie  n ie  w ys ta rczą , żeby wtezyscy p rz e z  'n ie  p rze sz li. 
W  te j c h w ili czytane są dw a  naaze dom y w yp o czyn ko w e : 
„Ś w ite ź "  w  S z k la rs k ie j Poręb ie  4 „D o m  Z d ro w ia "  w  Z ako ­
panem  łą czn ie  o 150 łóżkach , w  czasie  z a ś  trw a n ia  o s ta t­
n iego  tu rn u su  b y ło  w  obu pe n s jo na ta ch  iPazem 18 .osób p rz y  
23 osobach personelu.. Z ro zu m ia łe  d ła  każdego, że ,p.rzy ta ­
k ie j  fre k w e n c ji d łu g o  n ie  .pociągniem y. ,Z tego. p o w o d u  
m usieliśm y, ju ż  zam knąć „Temesótwkę”  w  K ry n ic y ,  A  w ięc 
do m iłe g o  zobaczen ia  w  Zakopanem  i  .S zk la rsk ie j Porębie-, 
a w  m ia rę  w z ro s tu  fre k w e n c ji i  w  in n y c h  pens jona tach  
Z- >N. P, Józe f K u lk a

!
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jazd na Konferencję Pokojową opłacili więzieniem 
(Mazura Bogumiła Linkę ukamienowano za to samo 
w Szczytnie).

Pozostała Łużyczanom praca kulturalna i  gospo­
darcza. (Czasopisma, podręczniki szkolne, książki 
naukowe, beletrystyka, śpiewniki, organizacja mło­
dzieży szkół średnich i uniwersyteckiej, „Sokół“ , 
bank, drukarnia, muzeum, biblioteka w Budziszynie 
itp.).

Hitleryzm zdusił to wszystko lub wpędził w pod­
ziemia. Działacze poszli do więzień i obozów. Jednost­
k i nieugięte przesiedlono. Pseudo-naukowa teoria h i­
tlerowska „dowiodła“ , że Łużyczanie są szczepem 
germańskim; pozwalało to na mieszane małżeństwa 
dla zupełnego zmieszania się Łużyczan z Niemcami.

W styczniu 1946 r. z b. więźniów w Dachau po­
wstał po wyborach do miejskich i gminnych komite­
tów narodowych — 25 osobowy krajowy Komitet 
Narodowy w Budziszynie z Janem Czyżem na czele, 
który został także prezesem 5-osobowej Rady Na­
rodowej, organu wykonawczego Komitetu. Organi­
zacja narodowa „Domowina“ w Budziszynie z części 
Górnych Łużyc skupia 60 tys. członków. Ruch na- 
rod.owy przenosi się do Łużyc Dolnych budząc tere­
ny, które były uważane za stracone. W wielu szko­
łach odbywa się nauczanie w języku serbsko-łużyc- 
kim. Pracy oświatowej przewodzi Michał Nawka. Na 
Łużycach braknie nauczycieli: szkoli się ich na kur­
sach. Strajk jest bronią przeciwko nauczycielom i 
nauczaniu w języku niemieckim. x

Ten najmniejszy z narodów słowiańskich, żyjących 
w samym sercu Europy, występuję do rządów i kie­

rowników państw słowiańskich i do O. N. Z. o stwo­
rzenie na Konferencji Pokojowej wspólnoty Czesko- 
Słowacko-Łużyckie j .

żądają jak najspieszniej uchylehia wszelkich prze­
pisów i rozporządzeń alianckich dotąd stosowanych 
do Serbo-Łużyczan jako do Niemców, uznania Łu- 
życko-Serbskiej Rady Narodowej za reprezentację 
narodową,/przyjęcia narodu Serbsko-Łużyckiegó do 
O. N. Z., dopuszczenia przedstawicieli Łużycko-Serb- 
skiej Rady Narodowej na konferencję pokojową dla 
przedłożenia żądań i wydzielenia z Rzeszy Niemiec­
kiej Ziemi Łużyckiej, uznania je j niepodległości i za­
gwarantowania je j przez sojuszników.

Polski wychowawca myśli konkretnie. Zarozumiały 
Niemiec panoszy się jeszcze, z pogardą miota groź­
by. Nauczyciele niemieccy nie chcą uczyć w języku 
serbsko-lużyckim. Wczoraj b ili dzieci za rozmowę 
w języku ojczystym, dziś lżą je za to, że są Serbo- 
Łużyczanami. Był wypadek we wsi Różańce w lutym 
1946 r., że oburzone dzieci pobiły nauczyciela.

Żywimy obawę, że polakożercze elementy wysied­
lone ze Śląska, Pomorza i Nadodrza, osiedlą się na 
.Łużycach i swą nienawistną, dotąd tamowaną pasję, 
będą wyżywać na Serbach łużyckich.

Naród, który przetrwał całe wieki ucisku, nie mo­
że być wydany na zgubę, a pozostawienie go w mocy 
administracji niemieckiej jest podpisaniem nań wy­
roku zagłady. Nienawistna siła „demokratycznego“ 
prusactwa przy nadarzającej się okazji wykona tes­
tament i wyrok nazistów: zniszczyć Serbo-Łużyczan, 
choćby przez przesiedlenie ich na zachód Niemiec.

T, K.

Wybory do Sefmu Ustawodawczego
Na dzień 19 stycznia 1947 roku zostały defini­

tywnie naznaczone wybory do Sejmu Ustawodaw­
czego. Zarządzenie Prezydium Krajowej Rady Na­
rodowej z dnia 12 listopada 1946 r. o przeprowadze­
niu wyborów brzmi:

„A rt. 1. Na podstawie art. 8 i 9 ustawy z dnia 
22 września 1946 r. zawierającej Ordynację W y­
borczą do Sejmu Ustawodawczego (Dz. U. R, P, 
nr 48, poz. 274). Prezydium Krajowej Rady Na­
rodowej zarządza przeprowadzenie wyborów do Sej­
mu Usiawodąwczego i oznacza dzień głosowania na 
niedzielę 19 stycznia 1947 r.

A rt. 2. Czynności wyborcze winny być wykona­
ne w terminach, oznaczonych w kalendarzu wybor­
czym, załączonym do niniejszego zarządzenia.

Nauczycie!
Nauczyciela polskiego cechuje głęboki patrio­

tyzm. Patriotyzm podyktował nauczycielowi obo­
wiązek udziału w cywilnej i zbrojnej walce narodu 
z niemieckim stadem najeźdźców. Mimo zakazów i 
represji wroga, nauczyciel uczył w zimnej i nieopa- 
lonęj izbie zabronionych przedmiotów o Grunwaldzie 
i Jenie, utrzymał ciągłość szkoły średniej i wyższej. 
Obowiązek ten spełnia i dzisiaj. Zabiega o odbudowę 
szkoły, zaopatruje ją w sprzęty i pomoce naukowe 
oraz uczy. Uczy za część swego przedwojennego upo­
sażenia, które i przed wojną było najniższym w Eu-

Art. 3. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
Bolesław Bierut

I. Zastępca Prezydenta KRN
Stanisław SzwalfK

II. Zastępca Prezydenta KRN
Stanisław GrabsM

Członkowie Prezyduim
' Wacław Barćikowski 

Roman Zambrowski
Naczelny Dowódca W. P. Marszałek Polski 

Michał żymierski

a polityko
ropie; krępuje gó pomoc rodziców, a tę z zażenowa­
niem przyjmuje. Nauczyciel przyczynia się więc wy­
datnie do odbudowy kraju. Dostrzega jednak wrai 
innymi współpracownikami służby państwowej nie- 
współmierność podziału produkowanych dóbr, zagar- 
nętych przez wolne zawody i rzemiosło, jak również 
gradację w krajaniu symbolicznego bochenka Chle­
ba. Chodzi więc o to, aby stał się rzecznikiem spra­
wiedliwszego podziału. Leży to w jego własnym i 
kra ju  interesie.



310 G Ł O S  N A U C Z  Y C I E L  S K  1 N r  19

Nie każdy odróżnia politykę od politykierstwa i 
partyjnie twa. Polityka, jak każde rozumowanie i dzia­
łanie, napotyka na opory, przeszkody, które musi 
ppkonać, a więc staje się walką nie tylko na ro­
zumy, uczucia, ale i. na argumenty fizyczne- że 
wielu politykierów stosuje dalekie od moralności 
zasady, to jeszcze nie powód uzasadniający niechęć 
i  ucieczkę od czynnego udziału w życiu zorganizo­
wanego politycznie społeczeństwa, jak np. zdrada 
Judasza nie obniża wartości etyki chrześcijańskiej.

Polityka, jako walka na rozumy, przenika podobnie 
jak powietrze prawie wszystkie dyscypliny nauko­
we. Przecież to według Hegla, nadwornego,, pru­
skiego filozota, absolut ucieleśnił się poa pruską 
pikielhaubą, a Nietsche swymi „arcyludzkimi" dzie­
łami przygotował Niemców do sadyzmu. Przecież 
niejeden nauczyciel polski pamięta doskonale za­
sady sławetnego „wychowania państwowego" w Ja­
tach 1928— 1989, które były najzwyklejszą nagon­
ką partyjną B.B.W.R. i  Ozonu.

Niejednokrotnie nauczyciele demokraci na zja­
zdach organizacyjnych ukazywali nauczycielstwu 
ścisłą zależność szkoły i nauczyciela od polityki, 
polityczność programu nauczania, sieci szkół śred­
nich, czysto partyjne nakazy ówczesnych cadyków 
zwących się bezpartyjnymi, a jednak..,. Ileż to ra ­
zy świetlanej pamięci poseł i prezes Z. N. P., Zy­
gmunt Nowicki z uporem Katona uzasadniał tw ier­
dzenie, że szkoła jest narzędziem polityki jaśnie- 
nańsko - kapitalistycznej, a jednak... I  znowu 
w roku 1946 w Łodzi tę oczywistą prawdę o zależ­
ności szkoły od polityki i konieczności zmiany sto­
sunku nauczycielstwa do aktualnych problemów 
zbiorowego życia przypomina prezes honorowy Z. 
N. P. minister Czesław Wycech, a urzędujący pre­
zes, kol. Kazimierz Maj wskazuje to samo. Ukazu­
ją się artykuły w prasie nauczycielskiej o koniecz­
ności upolitycznienia nauczycielstwa, a jednak... 
przyzwyczajenie jest drugą naturą. Uczestnik kon­
ferencji nauczycielskich ze zdumieniem musi wy­
słuchiwać zapewnień niejednego z zebranych, nie­
kiedy nawet wizytatorów, że polityka odciąga od 
uczciwej pracy oświatowej i że rzetelny działacz 
oświatowy nie powinien z polityką nic mieć wspól­
nego. Czy sama praca oświatowa nie jest polityką? 
Praca oświatowa musi mieć określoną treść ideową, 
a więc polityczną (emancypacja chłopów, ich sto­
sunek do innych warstw. Stosunek kultury chłop­
skiej do ogólno - narodowej itp.). Bierna postawa 
sprzyja właśnie politykierom do kariery kosztem 
dobra ogólnego, leży w interesie klas posiadają­
cych, nawet zewnętrznych wrogów państwa. Bier­
na postawa bynajmniej nie uwalnia od ponoszenia 
skutków wynikających z przesuwania się procesów 
historycznych, co na przykładach Włoch, Polski, 
Niemiec łatwo można udowodnić. Już dawno zarzu­
cono twierdzenie, że świat należy tylko poznać; 
świat należy zmienić i dostosować do coraz to wyż­
szych potrzeb życia ludzkiego. Świadomi swych po­
trzeb potentaci na naszych oczach chcą go do­
stosować do swoich interesów, często zgoła sprzecz­
nych z interesami naszymi, niechże nasza bierność 
nie dopomaga im w tym dziele! Chodzi o rzecz naj­
świętszą dla nas — przyszłość narodu i państwa, 
zdrowie i  życie nasze własne i nasz własny byt!

A  któż ma bardziej od innych czuwać nad przy­
szłością narodu, jak nie nauczyciel polski?

Polska nie może być atutem w rozgrywkach, Pol­
ska chce pokoju, Polska jedynie w utrwaleniu po­
koju widzi największą gwarancję swych intere­
sów, ale aby pokój utrwalić i do wojny nie dopu­
ścić, należy usunąć przyczyny do wojen prowadzą­
ce. Jedną z tych przyczyn jest brak pogłębienia i 
utrwalenia demokracji w skali światowej. Dla Polaka 
nie może być obojętnym stosunek sił politycznych 
w Anglii, stosunek sił w samej angielskiej Labour 
Party, dla Polaków nie może być obojętnym wynik 
wyborów w USA, bo wie, że od zwycięstwa demo­
kratycznych prądów zależy przyszłość jego Ojczy­
zny. Chyba jednak jasną, będzie rzeczą, że zdąża­
jąc do utrwalania demokracji na świecie. trzeba 
samemu być demokratą i  rozumieć ewolucję w de­
mokracji.

Przeprowadzane reformy polityczne i gospodar- 
czo-społeczne zmieniają rolę państwa. Z referatu 
politycznego kapitalistów i żandarma kas ognio­
trwałych zamienia się ono w najwyższą i najszer­
szą formę zbiorowego życia obywateli, złączonych 
w niższych komórkach organizacją samorządu te­
rytorialnego, zawodowego i kulturalnego. Państwo 
jest tylko emanacją tych instytucji, stąd wysuwa 
się konieczność najściślejszej współpracy państwa, 
samorządu i organizacji zawodowych. Właśnie zmie­
nia się i rola tych ostatnich: skoro nie ma kapita­
listów, odpada potrzeba walki z nimi, powstaje 
obowiązek czujności na przerost biurokracji i po­
trzeba uzgodnienia akcji kapitału państwowego, 
uspołecznionego i prywatnego. Cechą najbardziej 
demokratycznego społeczeństwa jest samorząd w róż­
nych postaciach i formach. Obraz, byłby niepełny 
bez rozwoju spółdzielczości, która jest nazwana szko­
łą demokracji dnia codziennego, a stanowi uzupeł­
nienie państwa. Rozwijający się na naszych oczach 
proces socjologiczny zdąża do zacierania różnic po­
między państwem a społeczeństwem, likwiduje 
szczątki bizantynizmu, rokuje perspektywy wolno­
ści i wszechstronnego rozwoju jednostki, a cóż jest 
celem wszystkich rozważań pedagogicznych, jak nie 
wolność, szczęście i dobrobyt człowieka?

Rola nauczyciela i organizacji zawodowych po­
lega właśnie na zacieraniu różnic pomiędzy pań­
stwem a społeczeństwem, na uświadomieniu sobie 
wielkiej odpowiedzialności za przyszłość państwa, 
którego w ustroju demokratycznym wszyscy win­
ni być współgospodarzami. Nauczyciel, jako in­
teligent winien śledzić tempo rozwoju technicznego 
i dostrzegać, czy postęp społeczny i polityczny 
równolegle za nim się posuwają. Właśnie rozbież­
ność pomiędzy nimi była przyczyną ostatnich' 
wszechświatowych rzezi narodów, żyjemy na za­
kręcie dziejów, jak ktoś w przenośni powiedział.

Na kierunek dziejów oprócz warunków obiektyw­
nych i rzeczowych wpływa świadoma wola ludzka. 
Od nas, jakkolwiek zmęczonych dwiema wojnami, 
zależy czy powstająca epoka, rodząca się, jak 
wszystko na świecie w bólu i walce, trudzie i wy­
siłkach, będzie epoką utrwalania pokoju, solidarno­
ści ludów, planowanej, uspołeczniającej się gospo­
darki, czy też będziemy zepchnięci do roli porząd­
kowego numeru albo ofiar nowych rzezi i paria­
sów obcego kapitalizmu. Umieć wvkrvć kierunek

\
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dziejów, nie spóźnić się z decyzją, uświadomić so­
bie istotę i sens demokracji, rozumianej nie jako 
równość wobec kodeksu i w okresie głosowania, to 
stanowi o przyszłości państwa i  hierarchii zawodu
nauczycielskiego.

Jeżeli sprawa niepodległości Polski jest i była 
najściślej związana z rozwojem demokracji dzisiaj 
już na całym świecie, to sprawa powszechności 
oświaty, pozycji społecznej nauczyciela jest funk­
cją wynikową zwycięstwa demokracji w Polsce. 
U  kolebki powstawania zawodowej organizacji nau­
czycielskiej stały dwa sektory: socjalizm i ruch lu­
dowy. Już w roku 1878 w mieszkaniu nauczycielki, 
Adeli Posemkowskiej odbywają się pierwsze po po­
wstaniu styczniowym konspiracyjne zebrania nau­
czycieli, inteligencji i robotników z mało wśród nau- 
czvcielstwa ropularnym, Ludwikiem Waryńskim na 
czele. Organizatorzy Z. N. P. to jednocześnie dzia­
łacze ludowi i socjalistyczni. W wiedeńskim parla­
mencie i lwowskim sejmie posłowie: Bojko i Da­
szyński bronią nauczyc;ela polskiego przed szyka­
nami c. k. rad szkolnych i różnych kacyków gali­
cyjskich. Wspólnie walczyli też na terenie Króle­
stwa w 1905 nauczyciele, chłopi, robotnicy; Zyg­
munt Nowicki siedzi w jednej celi więziennej wraz 
z Andrzejem Strugiem. Przecież to socjalistyczny 
minister Rządu Ludowego Lubelskiego podnosi 
szkółkę elementarna do godności szkoły powszech­
nej, kładzie podwaliny pod budowę jednolitego 
ustroju szkolnego i zrównuje nauczycieli w prawach 
z urzędnikami państwowymi. Tym ministrem był 
Ksawery Praus. Był on jednocześnie członkiem Za­
rządu Głównego Z. N. P. i  członkiem redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego“ . W sejmach demokratycznych 
P. P. S., „Wyzwolenie“  i inne lewicowe ugrupowa­
nia chłopskie i  robotnicze były rzecznikami intere­
sów oświaty i  nauczycielstwa. Ta naturalna współ­
praca całego Z. N. P. z demokracją urywa się 
w okresie nanoru wstecznictwa sanacyjnego na Pol­
skę. W wyniku tego zerwania następuje dewasta­
cja oświaty i  osamotnienie nauczycielstwa. Razem 
z demokracją sukcesy, razem z sanacją upadek. 
Ale należv wyraźnie eostawić pytam e, w jakiej sy­
tuacji znalazłby się dzisiaj Z. N. P„ gdyby wszy­
scy, jako bezpartyjni i  apolityczni ze śpiewem 
„Pierwszej Brygady“  pomaszerowali do „Bezpar­
tyjnego“  Bloku Współpracy z Rządem? Czynnikiem, 
k tó ry  był ogniwem pośrednim pomiędzy ideałami 
założycieli Z. N. P. a latami następnymi, byli nau­
czyciele demokraci, szykanowani przez ówczesny 
rząd a określani na zjazdach nauczycielskich, jako 
demagodzy, warchoły, zacietrzewieni party jnicy, 
Żydo-komuna. Czy bez ich działalności można by s:ę 
powoływać na demokratyczność permanentną 
Z. N. P.?

Samo jednak rozpamiętywanie przeszłości nie jest 
twórczym patriotyzmem. Żeromski i Wyspiański, 
zwłaszcza w „Weselu“ , uczyli, iż należy umieć żyć 
dla teraźniejszości i przyszłości „trzeba umieć 
chcieć“  to znaczy samemu kierować rwącym poto­
kiem życia. Działalność obywatela nie może być wy­
razem nastrojowych odruchów i impulsów, ale prze­
myślanego, realnego programu. Problemy gospo­
darcze, podstawy egzystencji jednostki i narodu nie 
wyczerpują całości zagadnienia. Istotnym celem 
jest kształtowanie się osobowości człowieka,-jego 
rozwój duchowy i kultura narodu. Równolegle do 
przeobrażeń politycznych i społecznych musi posu­
wać się tempo reform kulturalno-oświatowych, któ­
rych nauczyciel winien być heroldem, umieć wysu­
nąć ich program. W każdym ognisku nauczyciel­
skim winno być wypisane zdanie, że nie ma demo­
kracji bez ośwaty, ale nie ma istotnej oświaty bez 
demokracji. Kto uważa, że każde zdolne dziecko 
winno osiągnąć najwyższe szczyty wiedzy, ten mu­
si wiedzieć, że tylko ustrój demokratyczny zapew­
nić może realizację tego postulatu, a więc troska
0 demokrację, to troska o powszechność oświaty
1 pozycję nauczyciela.

Podkreślono wyżej, że dzisiaj nadużywa się wy­
razu demokracja. Nadużywają je j zwłaszcza wrogo­
wie, którzy radzi by przy pomocy wolności demo­
kratycznych środkami faszystowskimi ją  obalić. 
Do stołu demokracji ma prawo zasiąść tylko ten, 
kto do niej dojrzał duchowo i chce ją  utrwalić, pod> 
nieść i pogłębić, ale nie je j wróg. Bezmyślny forma­
lizm już nie raz zgubił demokrację, która dzisiaj ma 
na celu nie tylko swobody polityczne, ale równy 
start życiowy dla wszystkich i równe uprawnienia 
ekonomiczne. Do tego celu mimo wielkich oporów 
zmierza. Swobody polityczne oprócz gwarancji kon­
stytucyjnych zabezpiecza . między innymi system 
wielopartyjny. Nieszczęściem dla Polski byłoby 
zwycięstwo jednej wyłącznie partii.

Obserwacja w kraju upoważnia do określenia, że 
Społeczeństwo polskie jeszcze nie zanalizowało do­
statecznie dokonywujących się przemian i stąd za­
daniem tych, którzy roszczą sobie słuszny ty tu ł do 
miana wychowawców jest dystans pomiędzy psy- 
chiką-a obiektywnymi warunkami zbliżyć. Im bar­
dziej do zmniejszenia się tego dystansu nauczyciel 
polski się przyczyni, tym bardziej zapewni sobie 
istotnie stanowisko wychowawcy narodu,  ̂spełni 
swój wobec Polski i historii obowiązek. Nawróci 
jednocześnie do swych ideałów. Cytat z Asnyka, że 
„Trzeba z żywymi najprzód iść, po życie sięgać no­
we“ , znajduje tuta j najpełniejsze zastosowanie.

Wacław Polkowski.

■ m m m a m m e m m    < mu    n» r-i-r » acsca«» r 1 -1  ........................................................ .......  u

»ISKIERKI«, »PŁOMYCZEK« i »PŁOMYK«
Są pierwszorzędną pomocą w pracy nauczyciela i ciekawą lekturą dla dzieci szkół powszechnych. 
W  każdej szkole winien się znaleźć kómplet tych pisemek, których prenumerata jest wyjątkowo niska. 
W  budżetach szkolnych są sumy przeznaczone na biblioteki. Fundamentem tych bib iotek winny się stać 
komplety pisemek dziecięcych i niezależnie od indywidualnej prenumeraly dzieci, każda szkoła może je 

zaprenumerować, czerpiąc z funduszów uchwalonych przez gminne i  powiatowe rady narodowe.
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Szkolnictwo polskie w ZSRR.
-Pisma doniosły niedawno o uroczystym za mknięciu w Mo­

skwie działalności Związku Patriotów Polskich w ZSRR. 
% |W ramach ruchu repatriacyjnego wróciły z ZSRR setki ty­

sięcy Polaków, a w tej liczbie dziesiątki tysięcy dzieci, obję- 
tych siecią wychowawczych i szkolnych placówek ZPP — 
«łomów dziecka, internatów, szkół. Rozrzucone po całej ol- 
I;- zymiej przestrzeni Związku, do 1943 r. na terenach północ­
nych, następnie — w okręgach centralnych Federacji Rosyj­
skiej, na żyznym ukraińskim południu, w republikach zakau­
kaskich, i w A z i i środkowej setki, tysięcy Polaków wracają 
.do kraju zbogacone o. pięć lat doświadczeń ekspatriacji, prze­
żytej w pracy dla frontu i w walce o zwycięstwo w warunkach 
dla przedwojennego obywatela państwa polskiego zgoła egzo­
tycznych. Wędrówki rozciągnięte na lata i ogarniające duże 
masy ludzkie wnoszą zawsze do ojczystego środowiska po- 
(ważny zaczyn nowości, ferment wieloraki, przeważnie płodnjf, 
przeważnie- wartościowy. Skok z półfaszystowskiego ustroju 
'Polski przedwrześniowej czy spod jarzma barbarii okupacyj­
ne! pod zgoła inne ciśnienie ustrojowe, do społeczeństwa, które 
rządzi się, innymi normami, stosuje inne kryteria, podlega 
innym procesom, był dla wszystkich nas wstrząsem niemałym, 
l y ł  dla wielu decydującym przełomem. Spośród mnóstwa 
doświadczeń, nieraz ..nielitościwie twardych, ale hartujących 
i w końcowym rachunku krzepiących, wynieśliśmy doświ-ad- 
czemla. pedagogiczne, a w szczególności—  doświadczenia w pra­
cy szkolnej z dziećmi polskiego uchodźstwa ha terenie ZSRR.

fak jak bywało zawsze w naszych kronikach: ilekroć 
przeciwne losy wyrzucały nas z ojczyzny ] dokądkolw-tekbądź 
nas rzucały, podejmowaliśmy i na emigracji sprawę dziecka 
i szkoły polskiej. Tak było też w ciągu lat 1933 — 45. Zanim 
pijany zwycięstwem tanik faszyzmu runął w lipcu 1941 r. na 
ziemie Związku Radzieckiego, szkolnictwo polskie rozwijało 
się na tym pasie zachodniej Białorusi i zachodniej Ukrainy, 
zajętym 17 września 1939 r. przez Armię-Czerwoną, na którym/ 

, skupiły się, prócz ludności stałej, setki tysięcy uchodźców 
z ziem zachodniej i centralnej Polski, objętych pożogą, wy­
stawionych przez zbankrutowane rządy przedwrześńiowe pod 
miażdżący obuch Blitzkriegu. Dzieje polskiego szkolnictwa, 
a zwłaszcza dzieje Białegostoku i Lwowa, tego republikań­
skiego i demokratycznego Piemontu polskiego między paź­
dziernikiem 1939 r. a lipcein 194T r„ doczekają się niezawodnie 
swojego historyka. Agresja niemiecka na zachodnią granicę 
ZSRR spowodowała nową falę ucho,dziwa w głąb Związku 
Radzieckiego, gdzie uprzednio jeszcze 'znalazły się większe 
grupy ludności polskiej cywilnej i wojskowej.

,,a i es'ei]' 1941 r, tworzyć się poczyna armiia Andersa. 
j\y bezpieeźny ty ł ściągają dziesiątki tysięcy Polaków, ufne, 
żc przez punkty werbunkowe Andersa droga prowadzi na 
Ironf. Tym złudzeniom ulega początkowo cale społeczeństwo 
radzieckie. Wkrótce jednak ujawniło się istotne oblicze faszy­
stowskiego kierownictwa armii. W groźnej chwili' przełomu, - 
gdy hordy nowoczesnych Hunuów wdzierały się na Kaukaz, 
gdy dławiły Leningrad w szczelnym pierścieniu blokady, gdy 
dotarły do Wołgi ujmując Stalingrad w dwustronne obcęgi, 
P' chwili gdy zdawało się, miecz zagłady zawis! mad świą- 
Jem, armia Andersa wycofała- się za granice Związku na 
»liski Wschód. A rejteradę tę podjęła uzbrojona i umunduro*
¿w a na, wyżywiona i zaopatrzona przez kraj radziecki, ugina­
jący się pod straszliwym brzemieniem swojego wysiłku Cięż­
cie to były dni dla każdego Polaka- w ZSRR. trudno było 
spojrzeć w oczy starcom radzieckim, dobrowolnie z cichej 
emerytury wracającym do warsztatu, by wykuwać broń zwy­
cięstwa; trudno było patrzeć w oczy kobietom, dźwigającym 
samotnie cały ciężar gospodarki za dnia i w nocy,. pełnym 
Jęikn o los najdroższych T najbliższych, trudno było widzieć/, 
dzieci radzieckie, wprzęgnięte również do nadmiernego wy*

- sitku na froncie prący, rzucone również na szalę walki, która 
miała zadecydować o wszystkim, o samym bycie ZSRR. Go- 
Tycz, nienawiść, wstyd wypełniały serce. Przysięgliśmy sobie 
odrobić tę hańbę, obronić dobre imię Polaka w opińiir tego 
społeczeństwa, które z heroiczną prostotą dźwignęło cały 
ciężar wałki „za waszą j naszą wolność“ .

Stalingrad ostał się. Stalingrad stał się początkiem końca 
tryumfującej swastyki. Stalingrad wyrósł do rzędu symbo­
lów, jakimi posługiwała się. cala umęcżona ludność krajów 
okupowanych.

Ofensywa faszyzmu załamała się. Załamała się bezpo­
wrotnie. Kierunek natarcia zmienił się.©- 180°. Zaczyna się

wypieranie faszystowskiego rabusia z'ziemi radzieckiej. Z wio­
sną 1943 roku rozwija się ofensywa zwycięstw. W tym mo­
mencie staje ponownie sprawa polska na. porządku dziennym 
życia radzieckiego. Staje, by już odtąd nie spaść z tego po­
rządku aż do końca, by wrosnąć mocno w świadomość polską 
i radziecką jako sprawa ufności J sojuszu, jako sprawa wspól­
nego' zbrojnego wysiłku, wspólnej ofiary krwi na froncie 
i pracy ną tyłach. Latem 1943 r. powstaje Związek Patriotów 

. Dolskich widomy znak przełomu w stosunkach polsko-ra­
dzieckich, gwarant wierności w przyjaźni, wytrwania w so­
juszu, (Związek Radziecki z rzadką w stosunkach międzyna­
rodowych wielkodusznością zaufał ponownie — po gorzkim 
zawodzie z armią Andersa — Polonii radzieckiej). ZPP obej­
muje pieczę nad polskim uchodźstwem. Na piaszczystym brz-e- 
gu Oki, wsrod borów sosnowych zbroi si.ę i ćwiczy druga 
polska armia, demokratyczne,- antyfaszystowskie Wojsko Pol- 
skie, ożywione pragnieniem walki orężnej z niemieckim agre­
sorem w_ obronie niepodległości, w obronie wolności i spra­
wiedliwości społecznej. -

W tym momencie powstaje również sieć' szkól i zakładów 
wychowawczych dla dzieci: polskich w ZSRR.

W niespełna miesiąc po zjeździć organizacyjnym ZPP 
zostaje powołany do życia mieszany polsko-radziecki Komi- 
tet do spraw dzieci polskich w ZSRR z siedzibą w Moskwie. 
Aby pracę’ Powiazano go- z Komisariatem Ludo­
wym RSFRR dając praw-o korzystania dki celów własnych 
z sieci administracji oświatowej zarówno Rosyjskiej Federacji, 
jako też innych republik związkowych. Ną przewodniczącego 
Komitetu strona radziecka delegowała zastępcę Komisarza Lu­
dowego Oświaty RSFRR, na wiceprzewodniczącego ZPP. ,po- 
.wołał z szeregów swojego Zarządu Głównego dra Stanisława 
Skrzeszewskiego, krakowianina, matematyka, wieloletniego 

kw icyMNP, późniejszego kierownika Resortu Oświaty 
PKWN i pierwszego Ministra Oświaty. Po wyjeździ« jego do 
kraju stanowisko polskiego kierownika Komitetu objął ¡ pełnił 
do końta prof, dr Henryk Wolpe, obecny charge d'affaires 
R. P. w Moskwie. Aby zapewnić większą skuteczność dzia­
łaniem Komitetu, rząd ZSRR zagwarantował jego budżet 
w pozycjach budżetu ogólnozwiązkowego, a do Komitetu,-wy­
delegował zastępcę Komisarza Zdrowia, zastępcę .kierownika 
naczelnego zarządu kadr, kierownika sieci rozdzielczej, powo­
łanej specjalnie dla obsługiwania Polonii radzieckiej .(tzw. 
Osobtorgu) i kierowników zaopatrzenia szkolnictwa Federacji 
Rosyjskiej; ze strony polskiej weśzlr delegowani piźez ZPP 
członkowie jego Zarządu Głównego. Do centralnego aparatu 
Komitetu strona radziecka skierowała kilku doświadcz on yc h, 
wytrawnych pedagogów — Polaków, teoretyków i praktyków. 
Kompoldiet (tak w rosyjskim skrócie nazywano powszechnie 
Komitet Do Spraw Dzieci Polskich w ZSRR), stanowił w mi­
niaturze ministerstwo oświaty polskiej u'a uchodźstwie radziec­
kim. Dzielił się na szereg-wydziałów; sekretariat centralny, 
finans-o wo-płanowy, przedszkoli, domów dziecka, szkól, pro- 
graniowo-wydawniczy. Posiadał własny aparat wizytacyjny, 
i instruktorski. Był zupełnie autonomiczną i naczelną instancją, 
we wszystkich sprawach dotyczących nauczania i wychowania, 
dzieci polskich na ziemi radzieckiej. Przez dwa z “górą lata 
wytężonej działalności stał się wzorem zgodnej, przyjaznej 
współpracy polsko-radzieckiego zespołu ożywionego serdeczną, 
głęboką troską o dziecko polskie, o jego zdrowie, byt i naukę.

W pamięci wszystkich polskich pracowników Komitetu 
do Spraw Dzieci Polskich pozostaną* na długo postaci Rosjan, 
którzy pracę swoją potrafili potraktować jak zaszczytne po-, 
słąnńictwo. Drobna, i1 szczupła młoda kobieta-, chłopka z po­
chodzenia, dziecko rewolucji, obecnie wysoki urzędnik Komi­
sariatu Ludowego Oświaty i poseł na Radę Najwyższą ZSRR, 
stała się dla nas żywym przykładem energii, inicjatywy, wy­
trwania. Z wyjątkowym taktem, dyskretnie i cicho, z kobiecą 
delikatnością i żelazną konsekwencją ta słabą na pozór ko­
bieta potrafiła w warunkach, wojennej ekonomiki, przy sza­
lonym napięciu gospodarki kraju wydobywać dosłownie 
spod ziemi, umeblowanie, urządzenie i przydziały dla. pol­
skich domów dziecka. Gdy (ego wymagało dobro sprawy, 
kobieta ta nie wahała się podjąć niebezpiecznego, zimowego, 
■wielogodzinnego lotu' w ostatnich miesiącach ciąży... Druga 
nasza- koleżanka, robotnica moskiewska z , pochodzenia,nau­
czycielka. szkół' m-d.sk ewskich i urzędnik .administracji oświa­
towej była wzorem ofiarnej, pełnej- samozaparcia służby spo"
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łecznej. Lekceważąc wygody i zdrowie podejmowała w naj­
bardziej fantastycznych,'wojennych warunkach podróże służ­
bowe po górach Ałtaju i  w głąb Kazachstanu, za Archangielsk 
i do Fergany, byleby dotrzeć do najodleglejszych nawet do­
mów polskich, byleby się naocznie przekonać, jak żyje, co 
jada, czego się uczy, jalk rośnie rzucone przez wojnę na bez­
miary radzieckie, wydarte z rodzinnego gniazda, często sie­
roce dz ecko polskie. Nie było większej radości dla, tego 
zacnego człowieka, jak własnoręczny list dziecka do niej. 
Przylgnęła sercem do naszej niedoli prosto, bez sentymenta­
lizmu, wiernie.

Tak samo pracowała większość niewielkiej grupy naszych 
rosyjskich kolegów z Komitetu do Spraw Dziecka Polskiego. 
W elu z nich zetknęło się po raz pierwszy z Polakami i sprawą 
polską. Wszyscy pojęli ją w mig, wszyscy okazywali Całko­
wite^ zrozumienie dla idei sąsiedzkiej przyjaźni, dla idei przy­
szłej pokojowej współpracy niepodległej, demokratycznej Pol­
sku, Polski Indu pracującego i ZSRR.

Atmosfera ideowej służby, społecznej i szczerego koleżeń­
stwa stale towarzyszyła pracom Komitetu.

Aby przekazać ogółowi kolegów wierny obraz stosunku 
rządu i władz radzieckich do sprawy . dzieci polskich, wy­
padnie przytoczyć kilka dokumentów i kilka faktów.

Wydane w sierpniu 1943 r. materiały instrukcyjńe, okreś­
lały zasady zakładan a szkól i domów dziecka polskiego. 
„Instrukcja o zakładaniu szkól dla dzieci polskich w ZSRR“ , 
nakazuje uruchomić 4-klasowe szkoły początkowe na wsi 
"> w mieście, o ile znajduje się tam co najmniej 25 dzieci 
w wieku od 7 do 12 lat; klasy V, V i j VII należy uruchomić 
wszędze, gdzi,e. jest co najmniej 15 dzieci, a V llí, IX i X — 
dla co najmniej 10 uczniów na klasę. , Z,atem dla 100 polskich 
dzieci miała być uruchomiona pełna 10-letnia szkoła średnia, 
podczas gdy dolna granica normy dla dzieci radzieckich wy­

nosi 300 — 350. Gdy liczba dzieci wynosi mniej niż 25, two­
rzy się oddzielne polskie klasy p rzy . szkołach rosyjskich, 
wzgi krajowych. Gdy dzieci jest mniej, niż 3, naucza się je 
w klasach ogólnych. Wówczas „znajomość języka ojczystego, 
historii i geograf i'1 Polski zostaje im udzielana w kółkach po­
zalekcyjnych przez osoby o . odpowiednich kwalifikacjach. 
Kandydatury te-winny być uzgodnione z miejscowymi orga­
nami ZPP“ . .

Wobec znacznego rozsiania uchodźstwa, instrukcja prze- 
wduje zakładanie internatów przy szkołach w wypadkach, 
gdy „warunki lokalne“ (odległość od szkoły, brak szkoły, zbyt 
mala liczba dzreci .polskich) uniemożliwiają uruchomienie 
szkoły na miejscu-'

Kadry pedagogiczne kompletują organa szkolne „w ścisłej 
■współpracy z ZPP w ZSRR“ spośród pedagogów - -  Polaków 
i młodzieży polskiej z wykształceniem średnim.

„Niauka w szkołach dla dzieci polskich i w klasach dla 
dzieci polskich przy szkołach rosyjskich odbywa się w języku 
polskim... na podstawie planów lekcyjnych i programów za­
twierdzonych przez Komitet do Spraw Dzieci Polskich 
w ZSRR“ .

Instrukcja określa też niedwuznacznie ideologiczne zało­
żenia polskich. szkół. — „Wychowawczym celem pracy szkół 
jest wychowanie patriotów polskich, śmiałych, mężnych, nie­
przejednanych przeciwników niemieckiego okupanta, gotowych 
do walk'1 aż do zupełnego zwycięstwa nad faszyzmem, zdol­
nych do złożenia życia w ofierze za tryumf i wyzwolenie Pol­
ski, zdolnych również do bohaterstwa pracy, przyszłych bu­
downiczych. wolnej, demokratycznej Polski, świadomych dłu­
gu wdzięczności ,i przyjaźni względem ZSRR“ . W 'pracy wy­
chowawczej stosować należy najrozmaitsze formy, wśród in­
nych instrukcja zaleca „osob ste spotkania z bohaterami fron­
tu i frontu pracy, opowiadania o bohaterstwie ludzi i. miast 
(Westerplatte, obrona Warszawy)“ .

Analogicznie rozwiązała sprawę kultury, języka, organi­
zacji instrukcja o zakładaniu przedszkoli dla dzieci polskich 
oraz statut Domów Polskiego Dziecka^ w ZSRR. Oto jak zo­
stały określone cele i zadania pracy: ,  '

„Dom Dziecka winien: a),chronić życie i zdrowie dzieci, 
b) zagwarantować , dzieciom wykształcenie co najmniej 7-kla- 
sewe, c) wychować na patriotów polskich, przyjaciół Związ­
ku Radzieckiego, przyszłych budowniczych niepodległej, wol­
nej, demokratycznej Polski; dl wychować zamiłowanie do 
pracy, e) wychować nawyki zorganizowanego j. taktownego 
życia w zespole, f) rozwinąć aktywność, inicjatywę i uzdol­
nienia twórcze...“ .

Tak zostały ustalone zasady pracy szkół i zakładów wy­
chowawczych dba dzieci polskich w rosyjskich materiałach 
wistrnkeyjnych, skierowanych przćż .centralne władze ■oświa­
towe Federacji Rosyjskiej do podwładnych organów. Jakiż 
był zasięg działalności Komitetu i jakie wyniki?

Najlepiej zobrazują To dane statystyczne dla poszczegól­
nych rodzajów zakładów.

Sieć przedszkoli od 1 sierpnia J943 r., od chwili jej prze­
jęcia przez agendy Komitetu wzrosła z 48 do 77 na 1 styczn a 
1945 i do 84 na 1 stycznia 1946; w przedszkolach'znajdowało 
Się 2613 dzieci.

Sieć domów dziecięcych przejęta przez Komitet również 
1.VIII.43 obejmowała 65 punktów z 4411 wychowankami. Oka­
zało się jednak, że do kategorii wychowanków domów dziecię­
cych agendy b. ambasady zaliczały znaczną ilość zniedołę- 
żniafych starćów, inwalidów, dorosłej a bezczynnej młodzieży. 
,W tych szczególnych domach dziecka ~ .panowały niezdrowa 

. stosunki. Po reorganizacji Komitet objął pieczę nad 35 doma­
mi z 2611 wychowankami. Na 1.1.45 r. było już 56 domów i 5694 
Wychowanków. W tej chwili repatriacja -domów dziecka jest 
już zamknięta i wszyscy ich wychowankowie znajdują się niż 
w Polsce.

Sieć szkolna urosła z 57 punktów na 1.V1H.43 r. do 114 na 
15.X1I.43 r., 157 na l.XłI.44 r. i 248 na 1.1.46 r. Szkoły polskie, 
skupione głównie w Federacji Rosyjskiej (121) znajdowały się 
również w Kazachstanie (75), Kirgizji, Tadżykistanie, Uzbeki­
stanie, Turkmenii i na Ukrainie (17). Na 1.1.46 r. polska, siec 
szkolna obejmowała 183 szkól początkowych 4-klasowych, 55 
niepełnych średnich szkól 7-kla'sowyćh i 10 szkól średnich 
10-kksowycli. W polskich szkołach pobierało naukę 18.659 
dzieci i młodzieży.

Dla większej pełni i plastyczności obrazu dodać należy, że 
polskie Domy Dziecka zostały zaopatrzone w pokaźne gospo­
darki, stanowiące źródło dodatkowych środków spożywczych, 
a za rażeni warsztat zbiorowej pracy fizycznej dla wychowan­
ków domów; 49 domów dziecka posiadało na 1.1.46 r. 461 ha 
ornej ziemi, 75 koni, 224 dojnych krów, 194 kóz, owiec i cieląt 
i  149 świń. Ponadto przy 13 domach, skupiających starszych 
wychowanków (12—14 lat), założono 26 warsztatów, gdzie 
wyuczono 452 wychowanków stolarki, ślusarki, szewstwa, bie- 
liźniarstwa, krawiectwa i trykotarstwa. Dzieci zaprawiano 
w pracach rolniczych • - turkiestańśki Dom Dziecka zebrał 
około 1 tony nasion roślin kauczukonośnych, ipatowski 
(Ukraina) przesiał na rzecz Warszawy 506 kg pszenicy’ z wła­
snego pola.

W momencie rozpoczęcia akcji repatriacyjnej w zakładach 
oświatowo - wychowawczych w ZSRR pracowało 885 nauczy­
cieli. 460 wychowawczyń Domów Dziecka i 240 przedszko­
lanek.

Obok organizacyjnej i materialnej podstawy ZP'P stworzył 
dla szkół polskich również podstawę ideologiczną — własne 
wydawnictwa.

Wydział programowo - wydawniczy Komitetu wydal łącz­
nie 21 podręczników w nakładzie 115 tys. egz., w tej liczbie 
13 oryginalnych polskich i 8 przekładów, i 7 programów w na­
kładzie 8,5 tys. ągz., w tąj. liczbie programy języka i literatury 
polskiej, geografii i historii Polski.

Dodać tizeba, że stosunek władz rosyjskich do polskich 
wydawnictw byt. równie życzliwy, jak stosunek do szkól. N e , 
było papieru na podręczniki rosyjskie, nakłady wojenne bito 
na lichym gazeciarskim papierze — na polskie podręczniki 
znalazł się papier biały i gładki, przydatny do ilustracji Siatko­
wej. Drukarnie byty zawalone pracą na front, brakło w Mo­
skwie czcionek polskich .— zdejmowano z maszyn -plakaty, 
i ulotki dla elementarza, odlano, umyślnie polskie czcionki. 
Podręczniki rosyjskie szły w świat licho zbroszurowane. w sza­
rych kartonowych obwolutach — nasze miały piękne, ptócien- 
ne grzbiety i wielobarwne, radosne okładki. Toteż z całym 
przekonaniem pisa! Komitet we wstępie do programu języka 
polskiego: \

,,Sojuszniczy- Związek Radziecki .dat nam, Polakom 
w ZSRR, ogromne możliwości — dano nam prawo stworzenia 
szkoły polskiej, wydania polskich podręczników, nauczania ję­
zyka, literatury, geografii i historii ojczystej. Dano. nam ko­
nieczne po temu środki materialne i aparat techniczny. Ta bra- 
terska pomoc, okazana w surowe dni groźnej walki z niemiec­
kim faszyzmem, musi być przez ńas w pełni wykorzystana. 
Uzbroić dziecko polskie w doskonalą znajomość mowy ojczy­
stej w słowie i piśmie — oto nasze podstawowe zadanie“ .

Dziś, gdy ZiPP jest zamkniętym historycznie etapem wal­
ki1 polskiej demokracji o zwycięstwo, o kierownicze stanowisko 
w' życiu narodu i państwa, dokumenty szkolne, drukowane 
w dalekiej Moskwie, w zupełnym jeszcze oderwaniu od kraju, 
W .odległym jeszcze od zwycięstwa roku 1943 są niewątpliwie 

.interesującym probierzem stanowiska ZPP i jego oświatowej 
agendy Komitetu.
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We wstępie do plam» godzin lekcyjnych czytamy;
' „Mus my dziecko polskie nauczyć... wszystkiego, co budo­

wać będzie w jego sercu i mózgu elementy zdrowej dumy. na­
rodowe}, zespoleń.a z najwartościowszymi, czynnikami kultury
polskie}“ . ..........

„Szkota dla dzieci polskich w ZSRR pragnie wychować 
patriotów polskich — świadomych obywateli silnej, niezale­
żnej, demokratycznej i sprawiedl.wej Polski“ .

„Szkota polska w ZSRR pragnie wychować U/.eeko pol­
skie w duchu szczerej i świadomej przyjaźni między Polską 
i ZSRR w czas e wojny i po wojnie".

„W  pielęgnowana» polskości i budzeniu uczuć patriotycz­
nych, w wdrażaniu w myśl dziecka nieprzejednanej wrogości 
do zaborczego n.emieckiego faszyzmu L uczuć braterskiej sym­
patii do ZSRR pomocne będą także przedmioty związane 
z wychowaniem estetycznym dziecka - f  rysunek i śpiew.. 
Piosenka, pieśń chóralna, piosenka udramatyzowana, rysunek 
twórczy czy kompozycyjny pomogą nauczycielowi wydobyć 
na iaw talenty dziecięce, obudzić i zorganizować poczucie 
piękna, wzbogać ć sumę wiadomości o Polsce elementami fol­
kloru, ująć tęsknotę za krajem w kształt, barwę i ctź.w ęk. od­
prężyć udręczoną przeżyciami wojennymi psychikę dz ecka, 
wnieść pogodę i radość twórczego wysiłku do jego pracy 
f życia“ .

I wreszcie dla scharakteryzowania lin ii polityki oświatowej, 
zasad poi.tyki personalnej trzeba zacytować ustęp zwrócony 
do nauczyciela.

„Jak w  każdej szkole, tak i w naszej, pozycję w ostatecz­
nym rachunku najdonioślejszą stanową nauczyciel. Wyniki 
ostateczne zależeć będą od jego w.edzy i zapam, od jego taktu 
¡pedagogicznego i rzetelności obywatelskiej. Od nauczyc.eta pol­
skiego, w ZSRR wymagamy świadomego stosunku do w.elkich 
zadań, jakie naszemu pokoleń.u rozstrzygać wypadło, otwar­
tego i zdecydowanego wypowiedzenia się w olbrzymiej walce, 
jaką'toczy świat postępu i ku ltury,. z. barbarzyńskim faszyz­
mem“ ...

W planie godzin lekcyjnych na ogólną liczbę 3-549 godzin 
na polonica (język, historię i geografię) wypadało 1.371 godzin,

Ramy artykułu nie pozwalają na dalsze mnożenie cytat. 
W ogniu trzyletniej próby, trzech lat ogromnych przemian 
w naszym życiu państwowym, gospodarczym i społecznym 
dokumenty szkolne Komitetu ostały się, nie brzmią w nich nu­
ty fałszywe czy koniunkturalne. ZPP poprzez swoje szkoły, 
prowadził pp słusznej drodze pracy i walki, wiedzy i  działania, 
zarówno dzieci jak i nauczycieli polskich w ZSRR.

Dr Żanrn Kormanowa

„O co walczymy
A r ty k u ł  ko l. B o les ław a  O rło w s k ie g o  p o i  ‘p w y is z y m  t y ­

tu łe m  porusza  w ie le  5atere»»*jącycli z a J łia ie A , k tó re  budzą 
szereg pow ażnych  w ą tp liw o ś c i, W  p ie rw sze j części te.#»- a r ty ­
k u łu  n ie zb y t szczęśliw ym  pom ysłem  jes t p o d z ia ł d e m o k ra c ji 
na  w schodn ią  i zachodnią , bez użyc ia  cudzys łow u . K tó re  to  
państw a  rep rezen tu ją  w schodnią, a k tó re  zachodnią dem okra ­
c ję?  Czy is to tn ie  nasz u s tró j jes t „p ró b ą  w y p o ś ro d k o w s a ia  
i  s tw o rze n ia  syn tezy zasad g łoszonych  z  jedne j i  z  d ru g ie j 
s tro n y " , ja k  p o w ia d a  k o l. O r ło w s k i n ie  u s iłu ją c  'nawet u d o ­
w o d n ić  tego tw ie rdze n ia ?  P rz y k ła d  C zechosłow acji, p o d o ­
b ieństw o je j u s tro ju  do naszego, ja k  to  p rzy tacza  au to r, n ie  
zn a jd u je  p o k ryc ia , gdyż . w  . innym  m ie jscu  s tw ie rdza  is tn ie ­
jące  różn ice  i  podkreś la , że: „n a  to . z ło ż y ło  się szereg m o­
m en tów  n a tu ry  geopo lityczn e j i  s tru k tu ra ln e j" .

i  w reszcie  a u to r za leca: ,,W  naszym  in te res ie  le ż y , p o ­
m óc do  s tw orzen ia  pom ostu  (m iędzy de m o kra c ją  W schodu 
i  Zachodu; p rzyp . mój) p raw dziw ego  { szczerego porozum ie­
n ia , a ty m  sam ym  zapobiec now e j w o j n i e ! I  to  'wszystko 
m am y w ła śn ie  my, P o lacy, z rob ić?  M ie liś m y  k ie d yś  być „C h ry ­
stusem n a ro d ó w ", „W in k e lr ie d e m  n a io d ó w ", „żandarm em  E u­
ro p y " , by liśm y  „p rzedm urzem  ch rześcijaństw a” , a te raz z k o ­
le i k o l.  O r ło w s k i w yznacza »»am nową „m is ję  d z ie jo w ą ": m a­
m y być pomostem  i  m edia torem . N ie  dostrzegam  u  au to ra  
n a d m ia ru  skrom nośc i. .

D ruga  część a r ty k u łu : „O  co w a lczym y" jest b a rd z ie j d la  
nas, n a u czyc ie li, in te resu jąca , choćby z te j ra c j i,  że pisze w ice ­
prezes Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego  o spra'wacii, k tó r®  
ju ż  c a łk ie m  b lis k o  nas obchodzą „W e jśc ie  g rup  za w o d o w ych  
O odm iennym  św ia to p o g ląd z ie  ■spo łeczno-po litycznym  —  za­
strzega  k o l.  O r ło w s k i —  n ie  może w ym agać od nas z re zy ­
gnow an ia  z do tychczasow e j l in i i  ideow e j. L u d z ie  c i  a lbo  po ­
godzą się z  naszym  programem , Łub w in n i opuścić nasze 
szeregi"'.

W szystko  to  są, m o im  zdaniem, o g ó ln ik i, n ie  um otyw ow a­
ne obaw y, spóźn ione  zastrzeżenia. K ogo k o n k re tn ie  a u to r  za­
licza do  g ru p  zaw odow ych  o odm iennym  św ia topog lądz ie

sp o łe czn o -p o lityczn ym ?  K to  wym aga o d  nas re z y g n a c ji z  d o ­
tychczasow ej l in i i  ideow e j?

„P ew ne s fe ry , do tychczas nam  n ie p rze je d n a n ie  w ro g ie  — 
pisze k o l,  O r ło w s k i —  p ró b u ją  za liczać  się d o  naszych w s p ó ł­
w yznaw ców  (k le r  i  inn i, mb, pociągn ięc ia  w y ra źn ie  ta k ty c z n e j. 
P y ta m  k o n k re tn ie , k to  są c i (o b o k  k ie ru j in n i?  N a u czyc ie le  
szkó ł średn ich , zaw odow ych, w yższych  'w c h o d z ili p rze d  1939 
ro k ie m  do Z.N .P. (p raw da , że n ie  w szyscy) i  n ie  uw aża liśm y, 
ich  św ia to p o g ląd u  spo łeczno-p o lityczn e go  za odm ienny o d  
naszego. A  chyba o p ra co w n ika ch  a d m in is tra c ji s zk o ln e j k o l. 
O rło w s k i —* ja ko  w iceprezes Z arządu G łów nego Z.N.P. —- n ie  
m y ś li?  W ięc ja k  jest w ła śc iw ie ?

K o l.  O r ło w s k i ra d z i lud z io m  o odm iennym  ś w ia to p o g lą ­
dzie , by  o p u ś c ili szeregi nasze. Czy jest j.akiś id e a ln y  segre­
ga tor, p rz y  .pomocy k tó re g o  dokona  s ię  te j „c z y s tk i“ ? Bo 
¡zalecenie ko l. O rłow sk iego , iż ,,m usimy na ś w ia tło  dz ienne  w y ­
d o b yć  jasno o k re ś lo n y  p rzez nas p ro g ra m  o św ia tow y, spo-j 
i  ec zn o - gos p o d a r  cz y  i  p o lity c z n y “ , n ie  ro zw ią zu je  sp ra w y . 
A  z re s itą  w ydobyc ie  tego p ro g ra m u  n a s tą p iło  na d łu g o  p rze d  
ukazaniem  się a r ty k u łu : „O  co w a liz y m y " , bo w  ro k u  1936,
0 c z y m , ko l, O r ło w s k i w  tym  samym  a rty k u le  wspomina., 
a k o l.  T. K u ligow skri w  n r  13 „G ło s u  N a u czyc ie lsk ie g o " ja ­
sno i  w y ra źn ie  p rz y p o m in a . ( „W  p ie rw szym  szeregu postępu
1 d e m o k ra c ji" ) . N ie  ty le  w ięc  w yd o b yc ie  na ś w ia t ło  dzienne, 
i le  o trzepan ie  z k u rz u  n ie p a m ię c i je s t po trzebne.

I w reszcie  trzec ia  część a r ty k u łu :  „O  co w a lczym y", to  
tezy. D ruga  z  k o le i:  „P o k ó j m usi b yć  u trzym a n y  za w sze lką  
cenę" —■ dom aga się w e d łu g  m n ie  k o re k ty  przez sk reś len ie  
s łó w  „za  wszelką cenę” . G dyby  ta k  m ia ło  być, to  w o jn a  1939 
ro k u  b y ła b y  n ie  do pom yślenia, I  na pew no na ta k i w a run e k  
n ie  zgodz i s ię  an i Byrnes, a n i M o io to w , B ovin , an i in n i, k tó ­
r z y  m a ją  napraw dę  coś do  pow iedzenia . W y s ta rc z y  zresztą  
czytać gazety, by, s tw ie rd z ić  coś w ręcz p rzec iw nego . Cena 
m usi być  postaw iona .

' Bolesław Wodÿrïshi

Oriofomc* rosyjska
U ka za ła  się czytanka  rosy jska , za tw ie rd zo n a  p rzez  M i­

n is te rs tw o  O św ia ty  jako - ks iążka  pom ocnicza do n a u k i ję zy ­
k a  ro sy jsk ie g o  w  szko łach , (w yd an o : K ra k ó w  1946). Sam te ks t 
op racow any przez N a ta lię  Laso ta  n ie  nasuwa żadnych uwag 
k ry ty c z n y c h , na tom ias t „S ło w n ic z e k ", opracow any przez p. 
W ik to ra  Jakubow sk iego  ud z ie la  ta k ic h  w skazów ek w ym ow y 
(B ir l i f t ,  cyna, szyg i —  zam iast B ie r lin , ciena, szag i), że go tów  
jestem  posądzić au to ra  o k o m p ilo w a n ie  podaw ane j p rzez sie­
b ie  w y m o w y  z n ie m ieck ich  p od ręczn ików  d o  n a u k i ję zyka  ro ­
sy jsk iego , gdyż rek lam ow ana  przez p. Jakubow sk iego  o rto fo n ia

zazw ycza j w  ten  sposób je s t p rzez N iem ców  transkrybow ana . 
T a k  czy ow ak, tego ro d z a ju  w ym ow a abso lu tn ie  n ie  zgadza się 
z zasadam i w ła śc iw e j w ym o w y rosy jsk ie j. B ardzo  m nie ty lk o  
-dziwi, że podobny pod ręczn ik  ap robow a ło  M in is te rs tw o  O św ia ­
ty , co w idoczn ie  zachęc iło  p. Jakubow sk iego  do w y d a n ia  ob ­
szernego s ło w n ik a  rosy jsko«po .sk iego  i  p o lsko -ro sy jsk ie g o . 
Je że li s ło w n ik  te n  zaw ie ra  ta k ie  6ame w skazów k i w ym ow y, 
co i  om aw iana czy tanka , no to  w in szu ję  p o s łu g u ją cym  s ic 
ty m  s ło w n ik ie m  n adęr o ry g in a ln e j w ym o w y ro s y js k ie j!

mgr Stanisław
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Surowe życie
O drzucam  celowo i św iadom ie  las w ym ow nych cy fr, na 

b oku  zostaw iam  ko lu m n y  zestaw ień s ta tys tycznych , ty le fcroć 
ju ż  u ja w n io n y c h  na łam ach „G ło s u  N auczyc ie lsk ie g o " i w ie ­
lu  in n ych  p ism  codziennych, a przechodzę po p ros tu  do po d ­
k reś len ia  d y s p ro p o rc ji,  ja k ie  w  obecnej rzeczyw is tośc i p o l­
s k ie j s k ła d a ją  się na życ ie  surow e mas nauczyc ie lsk ich .

N ik t,  k to  cbopiaż w  ogó lnych  zarysach o r ie n tu je  się 
w  obecnej s y tu a c ji,  n ie  zaprzeczy ciągle zw iększa jące j się nę­
d zy  n a uczyc ie lsk ie j. F aktem  jest, że owo bytow an ie  w  d żu n g li 
nędzy nie p rzysparza nauczyc ie lo w i awansu społecznego, n ie  
u ła tw ia  m u ju ż  i  ta k  c ię żk ie j p racy, a odw ro tn ie . K iedyś, 
p rze d  w o jn ą  nauczyc ie l m a rzy ł, by jego p o łożen ie  m a te r ia l­
ne zrów nane zosta ło  z uposażen iam i p o lic ja n ta . N ie  żąda ł 
w y ró żn ie n ia  —  ch c ia ł ty lk o  m ieć ta k ie  uposażenie, ja k ie  m ia ł 
p o lic ja n t szeregowy, k tó ry  o ile  m nie jszym  nak ładem  osiąg­
n ą ł w a run k i, o ja k ic h  m arzy ł nauczycie l. Obecnie, owe d y ­
s p ro p o rc je  jeszcze w y ra ź n ie j się za ryso w a ły , m im o iż  ze­
wsząd s łyszym y  s łow a  uznania  d la  p racy nauczyc ie lsk ie j, m i­
mo iż  prasa pośw ięca uwagę zagadnien iom  b y tu  m a te ria ln e ­
go nauczyc ie li, m im o iż  na jw yższe ozyn n ik i państw ow e m a ją  
dużo  d ob re j w o li.  Czy rzeczyw iśc ie  p raca  nauczycie la  jest 
m n ie j w arta  od p racy  gó rn ika , m eta low ca, szewca, kupca czy 
u rz ę d n ik a ' z innych  d z ia łó w  gospoda rk i państw ow ej?  Czy 
jest m n ie j c iężka, m n ie j odpow iedz ia lna , czy is to tn ie  w  h ie ­
r a r c h i i  p rac państw ow ych jest m n ie j potrzebna? Trzeba to  
w y ra źn ie  s tw ie rdz ić  i  odpow iedn ie  do w ag i tych, tw ie rdze ń  
w yciągnąć konsekw encje. O św iata, nauczanie podstaw ow e to 
fundąm ent k u ltu ry , ale do tego w szystk iego  trzeba dodać ta k i 
sobie d rob iazg : w ychow aw ca, nos ic ie l k u ltu ry  musi m ieć w a­

ru n k i do życia ¡na ró w n i z rzem ieś ln ik iem , rob o tn ik ie m , kupcem  
itp . Bez tego podstaw ow ego w a ru n ku  w szys tke  inne n ie  m ają 
szans rea lizac ji.

V / zakończen iu  tego lis tu  o suro iw ym  życ iu  dodam  jesz-’ 
oze jeden moment. N au czyc ie l na w si ową ogólną nędzę, ja ­
ka  cechuje „n o s ic ie li o św ia ty ", ma spotęgowaną i  pog łęb io ­
ną przez szereg oko liczn o śc i, od k tó ry c h  w o ln y  jest do p e w  
nego s topn ia  jego (kolega w  m ieście. K on fe re n c je  re jon o w e , 
m ające  ch a ra k te r ęam o tez ta łcen iow y, zm ie rza jące  do ud o ­
skona len ia  m etod nauczania, zm uszają n a u czyc ie li na wisi doi 
w y ja zd ó w  10— 20 km , w yżyw ie n ia  s iebie i  w o źn icy  w  d rodze , 
n a ra ża ją  na s tra tę  czasu i zd ro w ia . K tó rz y  to  w  Polsce p ra ­
cow n icy  ksz ta łcą  się w  ten sposób? D laczego to  inlne m in i­
s te rs tw a  dowożą autobusam i np. w  W arszaw ie  swoich p ra ­
cow n ikó w  do m ie jsc p racy  i stać je na to?

Z ja k ie j r a c j i  nauczyc ie l jest na rażo n y  k i lk a  ra zy  w  r o ­
ku  na koszta m ając ta k  nędzne uposażenie? A  spraw a pobo­
ró w  nauczyc ie lsk ich  na wsi. N auczyc ie l w yn a jm u je  fu rm ankę  
a lbo idz ie  pieszo k i lk a  k ilo m e tró w  po to, by o trzym a ć  swe 
ciężko zapracow ane grosze.

Ja w iem , że tego, co piszę, n ie  p rzeczyta  n ik t  z k o m ­
petentnych, że n ie  za in te resu je  się tym  b iado len iem  -'(m inister 
skarbu, s łowem  n ik t  z tych , k tó rz y  w in n i zrozum ieć, że nau­
czyc ie l na d ługo  pnzed w o jn ą  1939 i d łu g o  już  po w o jn ie  
dźw iga na sw ych ba rkach  ciężar surow ego życia . I  n a jw yż ­
szy jes t czas u lżen ia  m u w  tym  sam otnym  b o ry k a n iu  6ię 
z n ę d zą .,

*  Si. Stoczek

Nci Ziemiach
W  p ie rw szych  dnliaćh osw obodzenia na Z iem iach  O dzy­

skanych dow ody rzeczowe; zwane o k ó ln ik a m i, po szko łach  w  
ogóle n ie  b y ły  znane. W szys tko  na „ustne  życzenie pana k u ­
ra to ra " . P rzyznam  się, że czu łam  się n iesw o jo . Bo ja k  to  ta k , 
samo sobie? —  W szystko  tym czasowe i tym czasow y „o rg a ­
n iz a to r "  szkó ł. Czy w izy to w a ć  się n ie  będzie? K ie ro w n ic y  
szk ó ł m o g li obaw iać  się o zamach na te s to  sześćdziesiąt z ło ­
ty c h  dodatku , bo ja k  d o tą d  to  szko łę  o rg a n izo w a ł każdy  k ie ­
ro w n ik ,  a te raz jeden na c a ły  pow ia t. Dogadać się b y ło  trud ,- 
no. A liś c i po dn iach  n ie w ie lu  o k ó ln ik i zaczę ły się po jaw iać:- 
z razu  m a lu tk ie , teiewinine, ale ju ż  b y ły . M ach ina  o k ó ln ik o ­
w a szybko  n a b ra ła  'rozpędu i —  rozm achu.

W  ub ieg łym  tyg o d n iu  w ładze  I I  in s ta n c ji w y d a ły  s rog ie  
zapytan ie , k to  z nau czyc ie li śm ie n ie  stosoiwać się do za rzą - 
dizeń o kó ln ik a  (łam ane astronom iczne c y fry )  z ro k u  1926, 
k tó ry  to  o k ó ln ik  w y ra źn ie  w zbran ia  p racow ać za robkow o p o ­
za 6zko łą !

N ie k tó rych , ja k  to  się m ówi, „z a tk a ło " . In n ym  po m azur- 
sku „m ow ę o d ję ło " .  Ja się śm ia łam . Bo chyba n ie  po trze b u ­
je  kom en ta rzy  ten o k ó ln ik , ty lk o  na leży ,po żydow sku  od-

Odzyskanych
pow iedz ieć  py ta n iem  na p y ta n ie : czy w ładze  sp re p a ro w a ły  
ju ż  o kó ln ik , no rm u ją cy  uposażenie n a u czyc ie li do  w ysokości 
uposażenia z 1.926 r  ? K upow a łam  6obie w le u y  cz te ry  p a ry  
•obuwia roczn ie . Czy coś jeszcze dodać do tego na leży? S rog i 
ten  zakaz, s tosow a ł się ty lk o  do p ra cy  na te ren ie  s p ó łd z ie l­
czości w praw dzie . Is to tn ie , trz e j ko le d zy  z Z.N .P. z a ję li pew ­
ne s tanow iska  p restiżow e vy S p ó łd z ie ln i i  jeden n u  pobory, 
d w a j p o zo s ta li d ie ty  w  ra z ie  w y ja zd u  i kw o tę  do  w y lic z e n ia  
ma p rzew idz iane  w y d a tk i.

O p racy w  ośw iacie  pozaszko lne j w ładze  nasze milcfziy 
dyp lom a tyczn ie  w  okó ln iku . Bo to dochodu n ie  da je , od  lipca , 
ja  na p rz y k ła d , p racu ję  na ku rs ie  i d o tąd  grosza k u ra to r iu m  
m i n ie  w y p ła c iło .

K sz ta łc ić  d z ie c i nauczyc ie lsk ich  też n ie  można, pan p ła c i 
bow iem  ty le , że jeśt to  m arzen ie  pom ylonego, zresztą na na­
uczycie la  już  w ys ta rczy  ukończen ie  sz k o ły  powszechnej, ukoń­
czy ją  zaś dlziecko n a u czyc ie lsk ie  u  'w łasnego ta ty  bez w ię ­
kszych  w yd a tkó w .

Halina Zagunouw

T R A G E D IA  M ŁO D E G O  P O K O L E N IA

W  „ M ło d e j R zeczpospolite j“  (nr 20) 16 -łe tn ia  uczen­
n ica  liceum  k raw ie ck ie go  w e W ro c ła w iu  zw ie rza  się, 
d laczego m arzen ia  je j o zos ta n iu  nauczyc ie lką  n ie  s p e łn iły  
«¡ę i  d laczego poszła  w  innym  k ie ru n ku . Z a p y tu je , czy za 
w ynagrodzen ie , ja k ie  o trzym u je  dz is ia j nauczyc ie l, można 
egzystow ać? O dpow iedź jes t negatywna, m im o iż  „m a rz y ła m
0 w ychow an iu  s ilnego po ko le n ia , o w p a ja n iu  w  n ie  w ia ry
1 m iło śc i o jczyzny. Lecz n ies te ty , dziś zrozum iałam , że 
w szys tk ie  sny i m arzenia, k tó re  snu łam  przez ty le  la t,- n ie  
z o s ta ły  z rea lizow ane . M u s ia łam  w ięc zrezygnow ać i  m inąć 
s ię  ze swym  pow o łan iem , m usia łam  obrać sob ie  in n y  za­

wód, b a rd z ie j p o p ła tn y . A  ta k ic h , ja k  ja , je s t na pewno 
w ie lu " .

To jes t traged ia  m łodego p o ko le n ia , k tó re  nym o zam i­
łow ań  i chęci m usi ze swych m arzeń  zrezygnow ać, bo od­
strasza je  nędza d z is ie jszych  n a u c z y c ie li I  n ie os łab i W ra ­
żenia p rzygnębia jącego dop isek re d a k c ji o dekre tach  K  R N, 
o podw yżce p łacy, o liczn ych  trudnościach , z ja k im i państw o 
w a łczy , że „coś  się ro b i" .

P raw dą  n a tom ia s t bezsprzeczną jest uwaga m ło de j d z iew ­
czyny, gdy cy tu ją c  zdan ie  p ro f. G a łeckiego, że „b ra k  nau­
c z y c ie li —  to  k a ta s tro fa  spo łeczna", doda je : „Ś w ię ta  p raw ­
da ! Lecz n ies te ty , ja k  do te j po ry  n ic  się n ie  ro b i, by  dopom ć- 
u a u czyc ie ls tw u ".
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WOLNOŚĆ I  NIEZALEŻNOŚĆ N A U C Z A N IA

M au rycy  Ja roszyńsk i w a r ty k u le : „A u to n o m ia  s ik a ły  
czy. au tom ia  n a u k i"  ( „K u ź n ic a "  n r 41), po d da je  w n ik liw e j 
i  su ro w e j ocenie zagadn ien ia  a u tonom ii szkó ł akadem ick ich  
w ,,a k tu a ln ym  u k ła d z ie  s tosunków “

Rozpowszechnionem u pog lądow i, że au tom ia  szk ó ł aka- 
dem .ck ich  „ je s t źren icą  w o lnośc i n a u k i" , au to r p rzec iw staw ia  
się tu  ic rd ząc , że n ie  ma ona n ic  wspólnego z au tonom ią  
w ( dz is ie jsze j rzeczyw is tośc i. „W o ln o ść  i n ieza leżność nau­
czania przez p ro feso ra  może być zagw arantow ana n ieza le ż ­
n ie  od  a u to n o m ii" , podobn ie  ja k  is tn ie je  n iezaw is łość  w w y -  
ro k o w a n iu  przez sędziego, chociaż a u to n o m ii sądów n ie  ma.

W  podsum ow an iu  tych  rozw ażań  J a ro szyń sk i 'tw ie rd z i, 
że je ś li is tn ie je  ja k ik o lw ie k  zw iązek  a u to n o m ii z ową w o l­
nością  nauk i, jes t on d z is ia j racze j u jem ny. Z dan iem  au to ra  
au tonom ia  szkó ł akadem ick ich , poza pew nym i w tó rn y m i 
a kce so ry jn ym i z ja w iska m i ( ty tu la tu ra  organów  szko ły , w y ­
pow ia d a n ie  p os tu la tów , o p in ii w  sp raw ach  o rg a n iz a c ji nauki, 
p re lim in a rz  budże tow y szko ły , nadzór nad b ieżącą a d m in i­
s tra c ją , spraw ow aną przez fachow ych u rzędn ików  it.p.) jest 
zupe łn ie  n ie o d po w ie d n im  ins trum entem  k s z ta łto w a n ia  sp raw  
n a u k i i nauczania  wyższego". S taw ia  tezę, ża „n a le ży  po­
w o ła ć  do życ ia  cen tra lną  in s ty tu c ję , z łożoną  z p rze d s ta ­
w ic ie li n a u k i szko lne j i  pozaszko lne j, w yposażoną w  odpo­
w iedn ie  kom petencje, k tó re  by je j u m o ż liw iły  w y w ie ra n ie  
decydu jącego w p ły w u  na ksz ta łto w a n ie  się w Polsce ca łości 
zagadn ien ia  n a u k i i  s zkó ł w yższych". I  ta k  ko ń czy : „D o ­
tychczasow a „au tonom ia  poszczególnych szkó ł akade 
m ick ich  pow inna  być zastąpiona „a u to n o m ią " nauk i jako  
ca łośc i. Na m ie jscu  rozp ró szo n ych  i często se kc ia rsk ich  ka ­
r l ic z e k  na leży zbudować w ie lk i k o ś c ió ł s łużący nauce",

K R Z Y W D A  M Ł O D Z IE Ż Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E J

W  n r 32 „ Zw iązkow ca “  o spraw ie  szko len ia  m ło dz ieży  
w  szko łach  w ieczo row ych  zaw odow ych, o k rzyw d z ie , jaka 
się d z ie je  te j m ło dz ieży  i m a łym  za in te re so w a n iu  rzem ie ś l­
n ik ó w  tym  zagadnieniem, pisze przew odn iczący K. C. Z. Z., 
K a z im ie rz  W itaszew sk i: „P rzyśw ieca  nam w yra źny  cel:, 
z lik w id o w a ć  p rz e ż y tk i p rzesz łośc i w postac i cechów, a czas 
p ra k ty k i s k ró c ić  do- okresu rzeczyw iśc ie  potrzebnego- na 
zdobycie  w iadom ośc i fachow ych  . P rzy ta cza  uchw a łę ! kon  
gresu Z w iązków  Zaw odow ych dom agającą się: 1) Skrócenia 
czasu trw a n ia  p ra k ty k i n a jw yże j do dw óch la t, p ła tn e j o-d 
p ierw szego dn ia  p racy  i 2) rozszerzenia szko len ia  zaw odo­
wego m ło d z ie ży  i uzgodn ien ia  czasu szko len ia  -w w ie czo ro ­
w ych  szko łach  zaw odow ych z czasem trw a n ia  nauk i.

K.C.Z.Z. A SPRAWY NAUCZYCIELSKIE

Sekretarz K.C.Z.Z, Wl. Sokorski już po raz drugi za­
biera glos w 'sprawie odpowiedniego^ traktowania zagadnie­
nia nauczycielskiego w nr. 34 ,,Związkowca ‘ w artykule
„O właściwą proporcję w traktowaniu zagadnienia nauczy­
cielskiego“ pisze: „Dla nas zagadnienie nauczycielstwa to me

Z JA Z D  S E K C JI S Z K O L N IC T W A  ŚREDNIEGO ZNP

W  dniach 13, 14 i  15 lis topada br. odby ł się w  W arsza­
w ie  W a ln y  Z ja zd  S ekc ji S zko ln ic tw a  Średniego p rzy  ud z ia ­
le  300 delegatów  z ca łe j P olski.

W  Z jeździe  w z ię li ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  M in is te rs tw a  
O św ia ty  z m in . Czesławem  W ycecbem, k u ra to r  O kręgu 
Szkolnego W arszaw skiego T e o fil W o jeński, p rzedstaw ic ie le  
p rasy  stołecznej i zaproszeni goście. D om inu jącą nutą, jaka  
p rz e b ija ła  w  tych 3-dniowYćh obradach, b y ła  głęboka troska 
de legatów  o losy ośw ia ty  i  k u ltu ry  po lsk ie j. R e fe ra ty  preze­
sa Z. N. P. K . M a ja  o „O gó lne j s y tu a c ji Ż. N. P .“ , p ro f. B. 
Suchodolskiego .„P rob lem y szkoły średnie j za g ran icą“ , dyr. 
Schayera „S zkoła średnia ogólnokształcąca na drodze do re ­
fo rm y ", K reczm ara  „S y tua c ją  szkoły średnie j ogólnokszta ł­
cącej wobec re fo rm y  sz k o ln e j“ , dr. Dadleza „S tan ow isko  
nauczycie lstw a szkół średnich ogólnokształcących do p ro ­
je k tu  re fo rm  tych  szkó ł“ , W .'Św iszczą „R o la  szko ły  średn ie j 
w  - lik w id a c ji s k u tk ó w  w o jn y “ , Ś w idw ińsk iego  „R o la  nauczy­
c ie la  szko ły  ś redn ie j w  dz is ie jsze j rzeczyw is tośc i“  i Snopka 
„S y tu a c ja  m a te ria ln a  szkoły ś red n ie j“  otojęły ca łokszta łt

tylko ..problem, niskich zarobków blisko stutysięcznej rzeszy 
pracowników oświatowych, 'to problem oblicza kulturalnego 
Polski i jej przyszłego pokolenia. To kapitalne zagadnienie 
bezpłatnego nauczania, to sprawa równego startu dla dzieci 
robotników, chłopów i niezamożnej inteligencji pracującej.

Po sześciu latach okupacji, po sześciu latach wynatu­
rzania charakterów i powrotnej tali analfabetyzmu, zjawisko 
odpływu sil nauczycielskich ze szkolnictwa, odpływu, który 
w ciągu ostatnich Siedmht miesięcy osiągnął cyfrę blisko sie­
dmiu tysięcy nauczycieli, zjawisko zamykania szkół w re­
zultacie braku sil pedagogicznych, niedopuszczalne przeciąże­
nie szkól już istniejących (¿5 — 70 dzieci w klasie) — to 
wszystko są objawy, które nie mogą nie wywołać niepokojtr. 
Więcej nawet — są to objawy, które muszą wywołać zde­
cydowaną kontrakcję społeczeństwa, leżeli do tego uwzglę* 
dnimy, że instytuty pedagogiczne stoją dziś pustkami, że 
z kończących Wydziały humanistyczne na Uniwersytetach 
tylko dwa procent kieruje się do szkolnictwa, to musimy so* 
bie otwarcie powiedzieć, że, budując nowa rzeczywistość 
Ludowej Polski, zatraciliśmy właściwą proporcję, w trakto­
waniu zagadnień oświaty.

Zasadniczą przyczyną tych niepokojących wydarzeń na 
naszym froncie kulturalnym jest tragiczne materialne poło­
żenie nauczycieli. Dwa tysiące osiemset' złotych przed pod­
wyżką i trzy tysiące siedemset złotych po ostatniej podwyż­
ce, a przy tym żadne przydziały żywnościowe czy odzieżowe, 
oto istotny poziom życia. nauczycieli. Należy dodać, że to są 
tak zwane dane przeciętne. Faktycznie 60 proc- nauczyciel­
stwa spada daleko poniżej tej normy, co zmusza bądź do 
porzucenia zawodu, bądź też do dodatkowej praćy zarobko- 

■ w ej, nierzadko deklasującej nauczycielstwo, nie mówiąc już 
o reperkursjach w postaci zaniedbywania pracy zawodowej“ .

Omawiając zagadnienie opłat szkolnych i ich parado- 
ksalność, tak charakteryzuje to zjawisko:

„Ten paradoks, wkraczający w sferę absurdu, musi być 
rozstrzygnięty śmiałą decyzja rządu, zwłaszcza że już dzisiaj 
zagadnienie poprawy położenia materialnego nauczycielstwa, 
to sprawa nie tylko funduszu wyrównawczego, lecz przede 
wszystkim zagadnienie zaopatrzenia nauczycielstwa w przy­
działy żywnościowe i odzieżowe.

Nauczyciel nie może być dłużej w pozycji pariasa, jeżeli 
chcemy, żeby nasze dzieci uczyły się, Jeżeli, chcemy, żeby 

. rosło zdrowo nasze pokolenie, którego znaczny odsetek w i­
nien znaleźć się w szeregach przyszłego nauczycielstwa“ .

Charakterystykę nauczycielstwa polskiego i ostateczne 
wnioski formułuje następująco:

‘ „Należy- obiektywnie stwierdzić, że polskie nauczycielstwo 
wykazało olbrzymi bart ducha i samozaparcia w pracy na 
odcinku kultury narodowej.

Zagadnienie nauczycielstwa, dzięki uchwale Prezydium 
RCZZ, zostało postawione jako zagadnienie odrębne i wyma­
gające rozstrzygnięć natychmiastowych i śmiałych. Problem 
został sprecyzowany, postulaty wysunięte. Czękamy na od­
powiedź Rządu“ .

St. B rzozow ski

zagadnień ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , szko lnych i  o rgan izacy j: 
nych . Bardzo ożyw ioną i  gorącą dyskus ję  w y w o ła ły  re fe ra ty  
prezesa Z. N. P. K . M a ja , przewodniczącego S ekc ji S zko ln ic ­
tw a  Średniego, Snopka i przewodniczącego Z jazdu , K recz­
m ara. S ytuacja  szkoły i nauczyciela om awiana by ła  i  oce­

n ian a  ta k  przez re fe re n tó w  ja k  i de legatów  nie  z p u n k tu  
w idzen ia  in te resów  nauczyciela, ale od s tro n y  społecznej. 
Upośledzenie szkoły, je j niepokojące przesunięcie na bardzo 
d a le k i p lan  w  h ie ra rc h ii zagadnień życ ia  współczesnego, to  
ju ż  n ie  ty lk o  uderzenie w  by t nauczycie la , ale groźne o b ja ­
w y  zb liża jące j się k a ta s tro fy  szko lne j i  ośw ia to w e j, to ude­
rzenie w  najczu lszy p u n k t dokonanych w  Polsce re fo rm .

Podsum owaniem  d ysku s ji by ło  s tw ie rdzen ie  ilu s tro w a n e  
dz ie s ią tka m i p rz y k ła d ó w  i  dowodów, że „n ie  ma de m okra ­
c j i  k u ltu ra ln e j bez d e m o kra c ji po lityczne j i  ekonom icznej, 
ale n ie  może być p ra w d z iw e j d e m o kra c ji eKonom icznej i  po 
lity c z n e j bez d e m o kra c ji k u ltu ra ln e j“ . W ysok i poziom  ob iady 
g łęboka i rze te lna  tro ska  o -ro zw ó j ośw ia ty  i k u ltu ry ,  szuka“ 
n ie  ja k  na jlepszych d jóg  do re a liz a c ji po s tu la tó w  Obozu Re­
fo rm y  —  oto akcen ty  W yb ija jące  się na p ie rw szy  p la n  w  cza­
sie Z jazdu  S ekc ji S zko ln ic tw a  Szkół Ś rednich.
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Do Z arządu S ekc ji S zko ln ic tw a  Średniego w yb ra n o : 
przew odniczący d r Z ygm un t Usarek, I  w iceprzew odn iczący 
d r Z o iia  Bastgenówna, U  w iceprzew odniczący d r  M ic h a ł Da- 
dlez, s k a rb n ik  P io tr  H a lfte r , sekre ta rz  Jerzy Buyno. C złon­
kow ie  Zarządu: J u lia n  Czyżewicz, Helena Kasperow iczow a, 
F ranc iszek P tas ińsk i, F e liks  Świszcz, S tan is ław  S w id w iń - 
ski, d r  Suwara, W ł. S ty la , W ł. Stojada, G roszyński i  Czesław 
Lisek.

Na delegatów  W alnego Z jazdu  Z. N. P, w y b ra n o : B r. 
D a łko w sk ie g o , W. Snopka, J. Sulezyńskiego, F. P tas iń - 
ekiego.

U C H W A ŁY  P R E Z Y D IU M  C K ZZ 
W  SPRAW IE Z A B E Z P IE C Z E N IA  B Y T U  

N A U C Z Y C IE LS T W A

Prezydium KCZZ na swym posiedzeniu w dniu 28X46 r. 
rozpatrywało szczegółowo stan oświaty w Polsce i położenie 
■materialne nauczycieli.

Po dokładnym zaznajomieniu się z sytuacją, Prezydium 
KCZZ określa obecny stan rzeczy jako- wysoce niepokojący.

Na przestrzeni ostatnich miesięcy zaznaczył się dalszy 
odpływ nauczycieli ze_ szkół, a w związku z tym powstała 
groźbą zamykania szeregu zakładów szkolnych. Dane staty­
styczne z poszczególnych okręgów szkolnych wykazują w po­
równaniu z rokiem 1945 wzrost liczebny nie pobierających 
nauki podstawowej i-to z powodu braku szkól lub braku nau­
czycieli. Również rozbudowę szkolnictwa- zawodowego, konie­
czną ze względu na plan gospodarczy, hamuje brak sił nau­
czycielskich i lokali szkolnych. Jedną z przyczyn ucieczki nau­
czycieli od zawodu, jak i braku nowych kandydatów do zawo­
du nauczycielskiego jest ich ciężkie położenie materialne oraz 
ich sytuacja aprowizacyjna, odzieżowa i mieszkaniowa.

Tak zw. opłaty dobrowolne, nakładane na kształcącą się 
młodzież drogą uchwał kół rodzicielskich, nie tylko nie roz­
wiązują zagadnienia, ale obrażają godność nauczyciela i go­
dzą w honor tego zawodu.

Reasumując powyższe, Prezydium KCZZ przypomina uchwa­
ły rozszerzonego posiedzenia Wydziału Wykonawczego z kwie­
tnia 1945 r. i; domaga się, w trosce o dobro oświaty polskiej, 
zabezpieczenia bytu mas nauczycielskich.

Prezydium KOZIZ apeluje do odpowiednich czynników 
rządowych o rozpracowanie zarządzeń, mających na celu oka­
zanie -wydatniejszej niż dotąd pomocy nauczycielstwu oraz 
pracownikom administracji1 szkolnej.

S T Y P E N D IA  K.C.Z.Z.

Komisja Centralna Związków- Zawodowych ufundowała 
50 zapomóg w wysokości 2.000 zł. miesięcznie dla członków 
Zw. Zawodowych lub dla ich dzieci studiujących na wyż­
szych uczelniach.

P O L IT E C H N IK A  W A R S Z A W S K A

W dniu 10 listopada odbyła się uroczystość inauguracyj­
na 49 roku akademickiego Politechniki w obecności przed­
stawicieli władz państwowych, profesorów, gości, zaproszo­

n ych  i studentów. Z przemówienia rektora Politechniki, prof. 
Warcbałowskiego wynika, że Politechnika Warszawska liczy 
obecnie 90 katedr, przed wojną posiadała tylko 67. W roku 
1945/46 Politechnikę ukończyło 154 absolwentów, na nowy 
rok przyjęto 1.300 osób. Odbudowuje Się kosztem 5 milionów 
zł., złożonych przez Ziwiązek Robotników Budowlanych gmach 
główny przy ul. Polnej, w którym znajdą pomieszczenia au­
dytoria i gabinety profesorskie.

KONGRES P O LA K Ó W  - AU TO C H TO N Ó W

W Warszawie odbył sie w dniach 10— 15 listopada Kon­
gres Polaków-Autochtonów z Ziem Odzyskanych, na który 
przybyło ponad 3.000 delegatów, reprezentantów ze Śląska 
Opolskiego, Warmii, Mazurów, śląska Dolnego, Pomorza 
Zachodniego i Ziemi Lubuskiej. Na Zjeździe byli obecni wice­
prezydent K.R.N. W. Rarcikowski, który przewodniczył Kon­
gresowi, premier OsóWterMorawski, wicepremier Gomółka, 
minister Kiernik i inni. Przewodniczący Kongresu odczytał 
pismo prezydenta K.R.N. Bolesława Bieruta witającego ten 
historyczny Zjazd.

2 M IL IO N Y  C ZŁO N K Ó W

Prezydium K.C.Z.Z. podaje, że na dzień 1.JO. 1946 r. ilość 
członków Zw. Zawodowych przekroczyła liczbę 2 milionów.

z ż y c i a  i n s t y t u t ó w  -n a u c z y c i e l s k i c h' /
Dnia 27 października w sali wykładowej P. i. P. S. odby­

ło się walne zgromadzenie członków „Bratniej Pomocy" in­
stytutów: Pedagogicznego i P. i. P. S. Na sali po raz pierw­
szy zjawili się licznie nowi koledzy i koleżanki. Bratniak in­
stytutów powoli, ale stopniowo rozrasta się.

Całodzienne obrady wypełniły sprawy organizacyjne: 
sprawozdanie ustępujących władz, plan pracy, dyskusja, wy­
bory.

Ze sprawozdania ustępującego Zarządu wyjrzał ogrom 
pracy, a w ślad za tym i trudności, jakie piętrzyły się w jego 
dźiałalności. 1 e' trudności, to przede wszystkim ciężkie wa­
runki bytowania zniszczonej stolicy pod względem mieszka­
niowym. Słuchacze Instytutów mieszkali i nadal mieszkają 

' w warunkach bardzo ciężkich. Sytuacja materialna nielepśza. 
Zarząd Bratniaka robi, co mógł, żeby przyjść z pomocą swym 
członkom, lecz wszystko to nie -rozstrzygało sprawy. Potrze­
bna jest tu bardziej wydatna pomoc ze strony państwa. Trze­
ba zrozumieć jedno: studia, które w rezultacie mogą przyspo­
rzyć procent młodych inwalidów, nie dadzą żadnej korzyści. 
Zrozumiały to już niektóre Kuratoria Okręgów Szkolnych, da­
jąc miesięczne zapomogi dla urlopowanych na studia. Zapo­
mogi te były dotychczas jednak zbyt niskie w stosunku do po­
trzeb słuchaczy. Nie wszystkie też Kuratoria zapomogi te wy­
płacały.

Na warsztacie pracy nowego Zarządu, na czele którego 
stanął kolega Henryk Dębowski z okręgu warszawskiego, 
znajdzie się więc znowu na pierwszym miejscu sprawa popra­
wy warunków materialnych słuchaczy.

Instytut Pedagogiczny nie ma dotychczas praw akademie- 
¡kich.. Bratniak słuchaczy Instytutu i z tej strony natrafia więc 
na wiele trudności, ponieważ nie reprezentuje szkoły, figurują­
cej-w wykazie szkół akademickich. Walne Zgromadzenie zle­
ciło nowemu Zarządowi współdziałanie z Dyrekcją Instytutu 
Pedagogicznego i Zarządem Głównym, Z. N. P. w celu uzyska­
nia praw akademickich.

Na zakończenie przyjęto rezolucje. Między innymi człon­
kowie „Bratniej pomocy“ jednomyślnie postanowili wziąć gre­
mialny udział w akcji odbudowy stolicy. Zarząd Bratniaka ma 
ustalić z B. O. S.-em miejsce i czas pracy. Członkowie wyra­
zili chęć oczyszczenia z gruzów, ulicy Smulikowskiego, przy 
której mieszczą s;ę obie uczelnie.

PO S IE D ZE N IE  Z A R Z Ą D U  O KRĘG U LU B E LS K IE G O  Z.N.P.

W  dniach 21 i 22 w rześnia 1946 r. ob radow a ł Zarząd 
O kręgu Lubelskiego.

R e fe ra t n t. ,.Rola Z.N.P. w  dobie obecnej“  w yg io s ił 
p rzedstaw ic ie l Zarządu G łównego ko l. W aw rzyn iec Dusza.

W  dysku s ji przede w szystk im  onąawian© zm ianę s tru k ­
tu ry  o rgan izacy jne j. W ie lu  z p rzem aw ia jących  zw ró c iło  uw a­
gę na n iesta tu tow e za ła tw ien ie  skraw y, w y ra z iło  szereg 
obaw : czy zachowam y naszą ideolog ię i  czy czynn ik  p a r ty j­
no -p o lityczn y  nie będzie p ragną ł podporządkować i uzależ­
n ić  od siebie naszej O rgan izacji.

Po w y jaśn ien iach  ko l. Helm ana, prezesa Okręgu, i  ko l. 
Duszy stanow isko Zarządu G łównego p rzy ję to  do w iadom o­
ści p rzy  2 w s trzym u jących  się od głosowania.'

,W  dalszych obradach zwrócono uwagę na n iebezpie­
czeństwo dla  ośw ia ty, w yn ika jące  z masowego od p ływ u  nau­
czyc ie li do in n ych  zawodów. T y lk o  rad yka lne  środki, zm ie­
rzające do p o p ra w y  bytu, będą m og ły  ten groźny stan zła­
godzić.

W  JE D N Y M  Z D A N IU

Społeczny Fundusz O dbudowy S to licy  dokonał p ie rw ­
szego podz ia ł«  da rów  pien iężnych n a  odbudowę W arszaw y:
rn. in . 5 m ilio n ó w  z ł pirzeznaefeono na rem o n t pa łacu Sta­
szica, 4 m ilio n y  na b lok  szkół powszechnych p rzy  u l. Fe­
lińsk iego 15 i  1 m ilio n  na ZOO.

W  dniach 21—23.10. odbyła  się w  M in is te rs tw ie  O św ia ty 
bc-nferencja ku ra to ró w  szkolnych poświęcona ak tu a ln ym  
zagadnieniom  pedagogicznym  i  o rgan izacy jnym ; re fe ra ty  
w y g ło s ili:  m in is te r W yeech i  d y re k to rzy  departam entów : 
di- Ż. K ctm anow a , W. Schayer St. K w ia tk o w s k i i  E. K u - 
rcczJko.

W  dn iu  25.10. w  K ra k o w ie  na o tw arc ia . I I  Sesji Fą iP  
stw«<wej Rady O chrony P rzy rod y  m in . W ycech w yg ło s ił 
p rzem ów ien ie  pt. „P rzy rod a  i  z iem ia to potężna w ięź czło­
w ieka  z narodem  i państw em “ .

U ruchom ione w  Ło dz i —  pierwsze i  jedyne ja k  dotąd 
w  Polsce —  P a ń s tw o w e  T e c ta ic u m  W łó k ie n n ic z e  w  p ocząt-
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ko w y m  pó łto ra rocznym  etapie przeszkoli na  m a js tró w  
i  techn ików  148 robotników , uzdoln ionych.

Is tn ie jąca  p rzy  Po litechn ice  Łódzk ie j, jedyna w  k ra ju  
sekcja w łók ienn icza  za cztery la ta  w ypuśc i p ie rw szych in ­
żyn ie ró w  z dziedziny w łók ie nn ic tw a .

W  budżecie Z.S.R.R. na ro k  bieżący wzrosły wydatki 
na zaspokojenie potrzeb kulturalnych ludności: w y d a tk i 
na  ośw iatę są o 17,6 m ilia rd a  wyższe niż w  rd ku  1940.

K u  upamiętnieniu wiekopomnego dzieła Kom isji Edu­
kacji Narodowej w ydano trz y  znaczki pocztowe z dopłatą 
na rzecz M iędzynarodowego B iu ra  W ychow ania w  Genewie 
i M in is te rs tw a  O św iaty.

Konferencja kształcenia korespondencyjnego odbyła się 
w  M in is te rs tw ie  p ś w ia ty  z przedstaw ic ie lam i C entra lne j Po-
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' • f
ra d n i Sam okształcenia p rzy  L IO K  (ku rsy  korespondencyjne 
w  zakresie szkoły średnie j d la  dorosłych, w  p ro je kc ie  —  
.szkoia powszechna), „W ic i“  (pierwsze k u rs y  koresponden­
cy jn e  w  zakresie g im nazjum ) i  T U R  (w  p ro je kc ie : szkoła 
powszechna i  średnia, szkolenie zawodowe,' ku rs y  gospo­
darcze, społeczne itip.)

CKW -PPS W  TROSCE O PO PRAW Ę R Y T U  N A U C Z Y C IE L I

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjali­
stycznej na posiedzeniu odbytym w dniu 25 bm. postanowi! 
między innym’ wszcząć u Rządu Jedności Narodowej starania
0 zbadanie ciężkiej sytuacji materialnej nauczycielstwa
1 o przychylne rozpatrzenie postulatów Z.N.P. dotyczących 
poprawy bytu nauczycieli.

G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

S P M W ¥  O B E M 1ZACUME
K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  PR A C Y  SPOŁECZNEJ 

Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W NEGO

Wydział Pracy Społecznej Zarządu Głównego ZNP po­
woła! do życia Referat Pracy Społecznej Koleżanek. Nie ma 
on na celu wyodrębnić i odosobnić kobiety w życiu na­
szej organizacji, lecz przeciwnie — uaktywnić jak najlicz­
niejszą grupę koleżanek-czionkiń ZNP w pracy organizacyj­
nej i- społecznej. W szczególności zadaniem Referatu Pracy 
Spot. Koleżanek będzie:

1. Zainteresowanie koleżanek zagadnieniami organizacyj­
nymi, społeczno-kulturalnymi, oświatowymi!, polityczno-gospo­
darczymi, artystycznymi itp. i zachęcenie ich do wzięcia 
czynnego udziału w pracy organizacyjnej, oświatowej i spo­
łeczno-kulturalnej środowiska, w którym pracują.

2 Inicjowanie i przepracowywanie form samokształcenia 
ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień, związanych z pra­
cą kobiet.

3. Zainteresowanie koleżanek ustawodawstwem socjal­
nym, w szczególności aktami prawnymi, dotyczącymi pracy 
kobiet, snraw, rodzinnych i majątkowych oraz opieki nad 
matką i dzieckiem.

4 Zainteresowanie działalnością Związków Zawodowych 
i organizacji kobiecych oraz współpraca z tymi organizacjami.

5. Bada nie warunków pracy-społecznej koleżanek i  umo­
żliw. enie im wzięcia w tej pracy udziału przez zorganizowanie 
stołówek, pralni, "cerowni, żłobków itp., które mogłyby odcią­
żać koleżanki w pracy domowej.

6. Rejestrowanie udziału koleżanek w pracy społecznej 
różnych instytucji i organizacji społecznych w terenie.

Jako środki realizacji wymienionych celów przewiduje się 
zjazdy, konferencje oraz kursy o charakterze informacyjnym 
i szkoleniowym, organizowane przez Wydz. Pracy Społecznej 
Zarządu Głównego, Wydziały Pracy Społecznej Okręgów 
i Oddziałów ZNP oraz odpowiednie artykuły w czasopismach 
związkowych..

Struktura organizacyjna.
Referat Pracy Społecznej Koleżanek zorganizowany w ra­

mach Wydz. Pracy Społ. Zarządu Głównego będzie miał swe 
odpowiedniki w Okręgach i Oddziałach oraz w miarę możli­
wości i potrzeby w Ogniskach.

W celu rozwinięta tej akcji należy jak najszybciej zor­
ganizować Referaty Pracy, Społ. Koleżanek w Okręgach i Od­
działach i przesłać do Wydziału Pracy Społecznej Żarz. Gł, 
ZNP wykaz np,'"'>'V Ko.ie*''"»k — przewodniczących Refe­
ratów.

K O M U N IK A T Y   ̂W Y D Z IA Ł U  SAM O PO M O CY

1) Przypominamy, że w myśl ogłoszenia w ri-rze 6 
„G łosu1 Nauczycielskiego“  Zarządy Ognisk i Oddz. Powia­
towych obowiązani są kierować podania do Wydziału Sa­
mopomocy przez Zarządy Okręgów, które zastrzegły 'sonie 
ostateczną, akceptację wniosków o zapomogi.

2) Urząd Pocztowy w Warszawie nie przyjmuje prze­
syłek bez wymienienia nazwy poczty przy nazwisku adre* 
sata, wobec czego prosimy wszystkich kolegów 0 podawa­
nie w korespondencji dokładnych swych adresów. Jednocze­
śnie apelujemy do Zarządów naszych komórek, by nie koro­
wały podań do Zarządu Głównego bsz dokładnego adresu 
petenta.

3) W zwązku z dobrowolnym opodatkowaniem się po­
szczególnych Ognisk na Fundusz Wdów i Sierot im. St. No­
waka prosimy o powiadamianie nas o przeprowadzonych w 
tej sprawie uchwałach.

Przekazy pocztowe winny zawierać adnotacje, jaka, kwo­
ta przypada na wyżej wymieniony Fundusz.

4) Ponieważ komórki organizacyjne nie są zorientowane, 
kto otrzymuje pomoc z Zarządu Głównego, ponownie prosi­
my Ziarządy Okręgów, aby po otrzymaniu z Wydziału Sa­
mopomocy miesięcznych wykazów wypłaconych zapomóg 
natychmiast zawiadamiały o tym odpowiednie Zarządy Oddz. 
Powiatowych, a Oddziały Powiatowe odpowiednie Ogniska.

5) Wobec wielkiego napływu podań do Zarządu Głów­
nego o przyznanie stypendiów zwracamy się z gorącym ape­
lem do wszystkich kolegów, biorących czynny udział w pra­
cach Zarządów Oddz. pow,, Okręgów i spółdzielni nauczy­
cielskich o spowodowanie przekazywania pewnych kwot do 
Wydziału Samopomocy, na ufundowanie stypendiów im. Z. 
Nowickiego.

Komórki organizacyjne Z.N.P. i spółdzielnie nauczyciel­
skie, które już zawiadomiły nas o ufundowaniu stypendiów, 
proszone są o zrealizowanie tych uchwał, i wpłacenie odpo­
wiednich sum do kasy Zarządu Głównego Z.N.P.

S T Y P E N D IA

W związku z zamieszczoną notatką w prasie codziennej 
ó dużych sumach przyznanych Żarz. Gł. Z.N.P. na stypendia, 
uzupełniamy ogłoszenie Wydziału Samopomocy w n-rze 14 
„Głosu Nauczycielskiego“  wyjaśniając, że Fundusz Stypen­
dialny im. Z. Nowickiego powstał:

a) z czwartej części dwuzłotowych miesięcznych skła­
dek członkowskich na Wydział Samopomocy, cp daje w re­
zultacie możliwość ufundowania 50 stypendiów: b) jednora­
zowej dotacji Ministerstwa Oświaty w kwocie 300.000 zł. na 
50 stypendiów.

Na rok szkolny 1946/47 mamy do rozporządzenia 100 sty­
pendiów. Na poszczególny okręg przypada 7 stypendiów.

Jest to znikoma liczba wobec napływających podań. Pier­
wszeństwo w Otrzymaniu mają, sieroty i półsieroty, które 
nie mają możliwości korzystania ze stypendiów Ministerstwa 
Oświaty. Przysługują one bowiem dzieciom czynnych nau­
czycieli, uczniom szkół średnich mieszkających w bursach lub 
■na stancjach. O stypendia Ministerstwa Oświaty występują 
dyrekcje gimnazjów bezpośrednio do Ministerstwa Oświaty.

Przy sposobności nadmieniamy, że Zarządy Okręgów są 
poinformowane, ile' stypendiów im. Z. Nowickiego przypada 
ha Okręg i dlatego nie mogą zakwalifikować wszystkich wpły­
wających w tej sprawie podań.

K U R S Y  SPO ŁEC ZN O -O ŚW IATO W E I  Ś W IE TLIC O W E

W y d z ia ł P racy  Społecznej Z a rządu  G łów nego Z. N. P. 
o rg a n izu je  10 ku rsó w  dw u tyg od n io w ych  w  czasie od 1 g rud ­
n ia  1946 r .  do 30 k w ie tn ia  1947 r.

Z ty c h  p ie rw sze  cz te ry  m a ją  nas tępu jący c h a ra k te r 
i  czas trw a n ia :

1) Kurs spo łeczm o-ośw iatow y d la  p rzew odn iczących  i; za­
stępców W yd z , P racy  Społecznej w  O kręgach i  O d d z ia ła ch  
Z. N. P era z d la  innych  cz ło n kó w  Z w ą  z k  u , b io rących  czynny 
u d z ia ł w  p ra cy  spo łeczne j (Lądek, od l . X I I  do  14.X II.4S  r . ) .
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2} K u rs  spo łeczno-ośw ia tow y d ía  n a u c z y c ie li —  począ t­
ku ją cych  d z ia ła c z y  spo łecznych  (Lądek, od 15 .X II. do  2 9 .X II, 
1946 r . j ,

3) K u rs  ś w ie tlico w y  d la  n a u c z y c ie li o rg a n iza to ró w  i  k ie ­
ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  i  K lu h ó w  N auczyc ie lsk ich  (Lądek, 1.1.47 r. 
do 14.1.47 r.J.

4) K u rs  spo łeczno-ośw ia tow y d la  nauczyc ie li, p ra c u ją ­
cych  w  ś rod o w isku  rob o tn iczo -m ie jsk ia t (Zakopane, 15.1. 
do 29.1.47 t .).

P rzy  zg łoszen iach na w yże j w ym ien ione  k u rs y  obow ią­
zuje w  zasadzie d ro g a  o rgan izacy jna .

Ze w zg lędu jednak na b lis k i te rm in  o tw a rc ia  p ie rw szych  
czte rech  ku rsów  pow iadam iam y, że za in te resow an i m ogą nad­
s y ła ć  podan ia  z o p in ią  m acierzystego  O gniska bezpośrednio 
do  W y d z ia łu  P racy  Społecznej Z a rządu  G łów nego w  W a r ­
szawie, u l. S m u likow sk iego  6/8.

O G N IS K O  W  K O B Y L IN IE
C zło n ko w ie  Z. N . P na zebran iu  O gniska Z. N . P, w  K o ­

b y lin ie , pcw . wysoko-m azo w ieckiego, w  d n iu  12X 1946  r. 
u c h w a lili:  1) w o ła c ie  jednorazow o po 53 z ł o d  cz ło n ka  na 
budowę S zko łv -P om n ika  (L iceum  Pedagogiczne) im . M an ife s tu  
22 lip ca  w  B ia łym s to ku : 2) i  jednorazow o po 103 z ł  od 
cz ło n ka  na odbudow ę W arszaw y; 3) w p łacać m iesięcznie 
począw szy od 1 lis to p a d a  1945 r. po  20 z ł o d  cz ło n ka  na 
Fundusz W d ó w  i  S ie ro t im . N ow aka.

O D Z N A K I O R G A N IZA C Y JN E  Z.N.P.
Posiadam y pewną ilo ść  odznak cz ło n ko w sk ich  Z. N . P. 

ara łego f o n  atu, v y lc r e r y c h  w  srebrze  i  em a lii b :a ło -& e r -  
w one j po cenie 150 z ł za 6Ztukę. Zam ów ienia zb io row e k ie ­
ro w a ć  p ro s im y  do W y d z ia łu  G ospodarczego Z arządu  G łó w ­
nego Z. N. P W arszaw a, u l. S m ulikow sk iego  6/3.

W y s y ła ć  będziem y za za liczen iem  pocztow ym .

FUND USZ W DÓ W  I  S IERO T
W y d z ia ł Sam opom ocy Z arządu  G łów nego Z. N. P. Fusa- 

idrnsz W d ó w  i  S:e ro t sk ła d a  serdeczne podz iękow an ie  C z łon ­
kom  O d d z ia łu  P ow iatow ego Z N. P. w  Łęczycy, za o f ia ro ­
wane i p rzesy łane  od 1 V I .45 r. s k ła d k i w- kw o ć is  5 z ł od 
członka.

W P Ł A T Y  N A  FUND USZ W DÓ W  I  SIEROT
K o l. E. K u ro czko  w  m -cu paźdz. d.000 zł.

K O M U N IK A T  D Y R E K C J I S A N A T O R IU M

D y re k c ja  Sanato rium  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego 
w  Zakopanem  zaw iadam ia:

t )  N auczycie le  i  n a u czyc ie lk i —  zw iązkow cy oraz cz łonko ­
w ie  rodz in  mogą uzyskać sk ie row an ie  do S anatorium  
Z w ią zku  N auczyc. Połsk w  Zakopanem  z W o jew ódzk iego  
U rzędu Z dro w ia  W zględnie U bęzp iecza ln j Społeczne;,

2) W o je w ó d zk i U rząd  Z d ro w ia  k ie ru je  nauczyc ie li i  op łaca  
za mich 5 0 %  taksy  sana to ry jne j, ustalonej przez M in is te r­
s tw o  Z drow ia . Pozostałe 50%  doo łaca  kuracjusz w  ca łoś­
ci lu b  w  części, za leżn ie  od  m ożliw ośc i gospodarczo-fiaan- 
i-.owych Sanatorium ,

3) Ubezpieczakuia Społeczna p ła c i za skierow anego przez 
n ią  chorego c a łk o w itą  taksę dzienną, W  in te res ie  ko le g ó w  
le ży  rozpoczynan ie  starań o sk ie row an ie  do Sanatorium  
w  Ubezpieczałoś Społecznej. G dyby  nie uda ło  się uzyskać 
sk ie row an ia  U bezp iecza ło ! Społecznej, wówczas należy 
poczyn ić  s taran ia  w  te j m ie rze  w  W o je w ó d zk im  U rzędzie  
Z drow ia .

4) Pom iędzy Z w iązk iem  Naucz. Po lskiego a Zak ładem  U b e z­
pieczałeś Społecznej zosta ło  zaw arte  porozum ien ie, na 
m ocy k tó re g o  ZUS o trz y m a ł d la  nauczyc ie li i  cz łonków  
ich  rodz in  ICO m ie jsc w  naszym S anato rium . M ie jsca  te 
ZUS ro z d z ie li ł pom iędzy następu jące U bezpieezaln ie Spo­
łeczne:

B ia łys to k , C iechanów, Chrzanów, Gniezno, G dyn ia , 
Gdańsk, G rodz isk  W kp ,, In o w ro c ła w , K a  isz, K rosno, K u t­
no, Leszno, L u b lin , Łom ża, O b o rn ik i, O strów , O strow iec, 
P io tró w , Pabianice, P łock, Rzeszów, S edlce, Szczecin, 
T arnow sk ie  G óry, Tarnobrzeg, T arnów , Toruń , Tomaszów 
M az., W ło c ła w e k , G liw ice , O lsztyn , S łupsk, E lb ląg , G o­
rzów , Z ie lona  Góra, Zamość, Ż yra rdów , B ia ła , Bydgoszcz, 
Częstochowa, .G rudziądz, K ie lce , N o w y  Sącz i  Radom  po 
2 m iejsca: B ie lsko  i  R y b n ik  no 3; C horzów  4; K a tow ice , 
Łódź, Poznań, Sosnowiec i  W arszaw a po 5; K ra k ó w  6 
m ie jsc; B ytom , Zabrze, W a łb rzych , L  gnica, O pole, W ro c ­
ław , Tczew  i  Je len ia  G ó ra  po 1 m iejscu.

5) R ównocześnie ze sta ran iam i o k a r tę  sk ie row an ia  należy 
porozum ieć się z Sanatorium  Z.N.P, celem uzyskania 
m iejsca w  Sanatorium . Podanie w  te j spraw ie  m usi mieć 
pośw iadczenie  Zarządu O ddz ia łu  P ow ia tow ego Z.N.P., i i  
s ta ra jący się jest cz łonk iem  Z.N.P.

6) Bez k a r ty  sk ie row an ia  , D y re kc ja  Sanatorium  przy jm ie  
ty rk o  tych  c z ło n kó w  Z.N.P,, k tó rz y  p rzy  w p isan iu  się A» 
Sanato rium  opłacą z góry p rzyna jm n ie j za jeden miesiąc, 
licząc po z ł 259—  dziennie.

7) P rzy jeżdża jący d o  Sanatorium  winne przyw ieźć, z  sobą 
poduszkę oraz, b ie liznę  poście low ą i  osobistą, gdyż, tycb 
rzeczy Sanatorium  n ie  posiada.

OD R E D A K C JI „G ŁO S U  N A U C Z Y C IE LS K IE G O “

Zarządy naszych komórek organizacyjnych zwracają się 
do nas o wprowadzenie specjalnego działu i-nformacyj 
w „Głosie Naucz.“ , gdyż podawany dotąd materiał jest 
rozproszony w różnych numerach i na różnych miejscach 
pisma. Idzie o informacje z zakresu prawno-słiiżbowego, ty­
czące sanatorium, W.K.N., Instytutów, Samopomocy, Wcza­
sów itp.

Wyjaśniamy: informacje z tego zakresu podajemy -obszer­
nie, załączamy regulaminy i komunikaty w 3 działach: itSpra- 
wy organizacyjne“ , „Informacje i porady prawne“ , „Komu­
nikaty“ .

Radzimy,; przewodniczący poszczególnych wydziałów 
Ognisk i Oddziałów Powiatowych Z.N.P, — mogą te infor­
macje interesujące ich wydziały albo odnotowywać z zazna­
czeniem numeru „Głosu“ , grupować je, i albo robić po prostu 
wycinki ,z „Głosu“ i mieć je ułożone w odpow ednim porządku 
w teczce. I to jest jedyne i najprostsze wyjście.

Przyppininam y °  organizacyjnym  obowiązku szybkiego nadesłania  odpo­
w iedzi na ankietą w  spraw ie położenia m aterialnego nauczycieli (patrz

„G łos N au czyc ie lsk i"  nr 17, str. 277/8).

NO W Y TO&t „P R Z E G LĄ D U  SO CJO LO G ICZNEG O “  
za 1946 r.

ukaże się w  po łow ie  g ru dn ia  br.

n r  181, A ie ia  K ościuszki 47, Łódź, z  okreś len iem  przezna­
czenia w p ła ty  albo przez, pocztę na adres: P o lsk i In s ty tu t 
Socjologiczny, Łódź, U n iw ersytecka  3.

Z aw ie ra  m iędzy in n y m i prace:
J. Chałasińs-kiego, M. D. G oodfelłowa, St. K ych liń sk ie - 

go, A l. H ertza , L . K rzyw ick iego , B. M alinow skiego , J. 
Obrębskiego, J. Szczepańskiego i  Cz. Znam ierow skiego 
oraz dz ia ł recenzji.

Cena całego tom u o ob ję tości oko ło  250 s tro n  w ynos i 
w  przedp łacie  do dn ia  15 g rudn ia  1946 r, 180 zł.

Pieniądze można w płacać na rachunek czekowy w  B an­
ku  Gospodarstwa Spółdzielczego, O ddz ia ł w  Łodzi, kon to

Po 15 g rudn ia  br. cena num eru  będzie znacznie pod­
wyższona.

NOW E W Y D A W N IC T W A

Nadesłano do red a kc ji, ks ią żk i Państwowego In s ty tu tu  
W ydawniczego:

Stanisław Grabski —  „Na nowej drodze dziejowej“. 
Józef Sieradzki ~~ „O  szkołę w  nowej demokracji“.
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UNIWERSYTECKA

GDAŃSK CK/Ć90/M

IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y  „N A S Z A  K S IĘ G A R N IA “
pragnąc zainteresować p isarzy prob lem em  dobre j ks iąż­

k i  dia m iodych czy te ln ikó w  ogłasza

^  K O N K U R S
-,a powieść dia dzieci w- wieku od JO "'do- 15 lat -  
te m a tyka  u tw o ru  dowolna, z tym , że obok sw oich 

w artośc i lite ra c k ic h  i w ychow aw czych . m usi być dostępna 
i  zrozum iała d la  dzieci w  określonym  w yże j w ie ku  i  do ­
stosowana do ich psych ik i.

U tw o ry  dotychczas n ieb rukow ane należy nadsyłać 
do l.V I .  1947 r  do" In s ty tu tu  W ydawniczego „Nasza K się­
garnia!', W arszawa, ul. S m ulikow skiego 4 z dopiskiem , na 
koperc ie : „K o n k u rs “ . Prace w in n y  być opatrzone godłem. 
Nazw isko i  dokładny adres autora załączyć w  zakle jone j 
kooercie

N a g r ó d  y: I  80.000 z ł; I I  — 40.000; I I I  ——
20.000. zł.

Sąd konku rsow y może po zapoznaniu się z nadesła­
nym  m ateria łem  inaczej rozdz ie lić  w ym ien ione  nagrody. 
In s ty tu t-W y d a w n ic z y  „Nasza K s ięga rn ia “  zastrzega sobie 
p ra w o  p ierwszeństwa do d ru kow an ia  nagrodzonych i  w y ­
różn ionych u tw o ró w  na ogólnie p rzy ję tych  w a runkach  w y ­
dawniczych.

Objętość powieści w inna  wynosić od 8 do 15 arkuszy 
d ru k u  (garmond).

Skład ju r y  kon ku rsu  stanow ią:
M aria  G u try  (Zw  B ib lio teka rzy), przewodnicząca, 
Stefan B ąb ińsk i (M in is te rs tw o  O św iaty),
S tan is ław  A leksandrzak (Czasopisma dziecięce: P ło­

m yk. Płomyczek),
K az im ie ra  Jeżewska (M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki), 
Jan Szczawie) (Zw. Z a w o d o w y  L ite ra tó w ),
Tom asz"Szczechura (Iust. Wyd. „Nasza K s ięga rn ia “ ), 
Józef W łodarsk i (Zw iązek N auczycie lstw a Polskiego). 

, W y n ik i konkursu  zostaną ogłoszone za pośrednictw em  
prasy

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
K o m u n iku je m y , że z dn iem  1 g rudn ia  1946 r. rozpoczynamy 

w ysy łkę  naszych czasopism na kw . I I .

W a ru n k i p renum era ty  są następujące:
- IS K IE R K I od 1—2 egz. tych  samych hum orów  54 • -

od 3 „  w z w y ż ' 51 —- ■
P ŁO M Y C Z E K  od 1—2 egz. tych samych num erów  54,—  

od 3 . „  w zw yż „  51 —
P Ł O M Y K  od 1—2 egz. tych samych num erów  80.—  

od 3 „  w zw yż * „  75.—
P Ł O M IE Ń  od 1—2 egz. tych  samych num erów  80,—  

od 3 „  w zw yż „  75.—
M Ł O D Y  ZAW . od 1—2 egz. tych samych num erów  80.—  

od 3 /, w zw yż „ 75,—
Cena pojedynczego egzemplarza w ynosi: Is k ie rk i 10 z i 

P ło m yk  15 zł, P łom ień  15 zł, M ło dy  Zawodowiec 15 zł.
P rzy zgłoszeniu p renum era ty  i  w p łacen iu  go tów k i z góry 

do dn. 1 g rudn ia  n ie  liczym y kosztów  p rzesy łk i i  ud z ie lim y 
p re m ii w  postaci naszych czasopism z ub. roku  za w jk ią t- 
k iem  num erów  wyczerpanych. W yjaśn iam y, ,że zw yżka cen 
nastąp iła  z powodu zw iększenia się kosztów d ru k u  i pod­
wyższenia ta ry fy  pocztowej o 50%. P rzy jednorazow ym  za­
ku p ie  ponad 30 egz udzie lam y 10% raba tu  licząc koszty 
przesyłk i. Posiadam y na składzie pewną iilość czasopism z ub. 
ro ku  za w y ją tk ie m  num erów  wyczerpanych (Is k ie rk i n r. 14, 
P łom yczek nr. 14, P ło m yk  nr. 1, 2, 14), p rzy  zakupie udzie­
la m y  naszym prenum eratorom  20% rabatu. Kon to  P. K . O. 
N i  H?8

In s ty tu t W ydaw niczy  
„ N A S Z A  K S IĘ G A R N IA “

W arszaw a, u l. Sm ulikowskiego 4

+
„P raca Szkolna“  prenum erata  pó ł roczna 
„Szkoła. Zaw odow a“  „  roczna

100.— zł. 
200.—  zł. -

Z M IE N IŁ O  S IĘ  ;
„K to  nam d z is ia j da gw arancję, że będzie le p ie f? * ' —  

p y ta  s tuden t n iem ieck i w czasie ku rsu  m iędzynarodow ego 
(prowadzonego we w rześn iu  przez am erykańsk ie  w ładze  w o j ' 
skowe. I dodaje (cyt. z „P o ls k i Z a c h “ ): ,.Na począ tku  
i  nazizm  b y ł id e ą “ . A  k ie d y  p ro fe so r a n g ie lsk i tłum a czy ,! 
że granice wschodnie są dziś n iepoko jącym  problem em , bo 
N iem cy w 1939 r. sami n a ru s z y li p rzez agresję  na Polskę 
¡pokój św ia ta , s tudenc i na znak p ro tes tu  zaczę li tupać nogam i.

C zw arta  część s tuden tów  —  przy bardzo o p ty m is ty c z ­
nych  ob liczen iach  jednego z p ro feso rów  — opanowana jest zu ­
p e łn ie  id eo log ią  nazistow ską. 50% chętnie pow ita  re a k ty w o ­
w an ie  daw nych  k o rp o ra c ji h itle ro w sk ich , a w odpow iedz i 
na uchw ałę  o am nestii d la  m łodz ieży d w u tyg od n ik  n ie m ieck i 
z a p y tu je : „ A  czyż m łodzież n iem iecka jest w ogóle w in ­
n a ? “  —  Czy się coś w Niemczech zm ien iło?  — n epoka i się 
„P o lska  Z achodn ia “ . Z m ie n iło  się. zm ien iło ... Przecież w ładze  
o k u p a cy jn e  w s tre fie  a ng ie lsk ie j i am erykańsk ie j s tw ie rdza ją , 
że N iem cy są g o to w i do p rze jęc ia  w ładzy. G o to w i są do 
p rz y ję c ia  w ła d zy?  A  k ie d yż  to N iem cy n ie  b y li go tow i do 
p rze ję c ia  w ładzy  już nie ty lk o  w  swoim., obecnie o ku p o ­
w anym , k ra ju , ale w ca łe j E u rop ie?  Ową gotow ość N iem ców 
m y P o la cy  s tw ie rdza m y ju ż  se tk i la t, a sześć la t  o ku p ac ji 
O s ta tn ie j n a n ^ ^ ły  nas coś n ie  coś w ięce j od Auglo>asów.

„ C I Ą G  I“‘
W o jn a  w yc isnę ła  trudne  do. za ta rc ia  p ię tno  na różnych  

Sfedcirkach naszego życia . W śród  w ie lu  innych  i na odc inku

s zko ły . K ilk u le tn ie  zan iedbanie  trzeba o d ro b ić  w  c iągu  ro k u  
lub  dw u  la t. D la  opóźn ionych  w nauce ro c z n ik ó w  s tw o rzono  
k la sy  przyśpieszone, by p rze ro b ić  m a te r ia ł z dw u la t w  o k re ­
sie jednego roku . T ak ie  p rzyśp ieszone k la sy  to  „c ią g i“ . A le  
co s ię  dz ie je  w  ro k u  1946/47 —  w  iroku  re fo rm y  szko lne j? . 
S zko ła  I I I  s topn ia  o 3 —  4 nauczyc ie lach, w k tó re j lic zb a  
d z ie c i przekracza  350, ma w  k la s ie  np. V I  73 dz iec i, w  V I I  
ponad 50 itd . K ie ro w n ik  s zko ły  p roponu je  zm n ie jszyć liczbę  
uczn iów  w k lasach sta rszych , gdyż w tedy  p rz y  zm nie jszo ­
nych  godzinach n a u k i p rzyzn a n ych  na te k lasy , zm nie jszona 
liczba  uczn iów  p o zw o li na m oż liw ą  pracę. W ła d za  szko lna  
s to i na s łusznym  stanow isku , że nile można usunąć z tych  
k las pewnej liczb y  uczniów, ho jest to  już d la  n ich  (ze 
względu na w ie k ) osta tn ia  szansa ukończen ia  s z k o ły  p o d s ta ­
w ow ej. A le  jednocześnie w ładza  szko lna  żąda, by nip. w  k i. I 
m in im um  n a u k i tyg o dn io w e j w yn o s iło  15 godzin. Skąd b rać 
te  godz iny  p rzy  3 —  4 nauczyc ie lach?  T ru d n o , pow iada  k ie ­
ro w n ik  szko ły . Je ś li chcemy uw zg lędn ić  wyższe k lasy, a n ie  
chcemy zm nie jszyć w tych  klasach  lic zb y  uczn iów , to  p rze ­
cież cudów n ie  ma; trzeba  obn iżyć lic zb ę  godzin  w  m ło d ­
szych klasach, a w p rzysz ło śc i s tw o rz y  się d la  w y ró w n a n ia  
„ c ią g i“ , Z jedne j w ięc s tro n y  dąży się do  z lik w id o w a n ia  
sku tkó w  w o jn y  przez tw o rzen ie  „c ią gó w “ , z d ru g ie j zak ła d a  
s ię  tw o rze n ie  w  p rzysz łośc i „c ią gó w “  d la  z lik w id o w a n ia  s k u t­
ków  ta k ie j n a u k i, ja k ie j udzie la szko ła  w  1946/47 r .  Jest 
to  b łędne ko ło , w  k tó ry m  gubi się nauczyc ie l, dz iecko , w  k tó ­
ry m  zn ika  bez re sz ty  re fo rm a szkolna.

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń : ko lum na 40 tys.. z ł, K  ko lum ny 20 tys. z ł, K  ko lum ny 10 tys. z ł, V *  ko lu m n y  5 tys. zł, 
1/io ko lum ny 3 tys  zł. P oszukiw ania  ro d z in  10 z ł za w yraz

C z ło n k o w ie  Z. N. P. o trzym ują  „G łos N au czyc ie lsk i"  bezp ła tn ie .
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